
z 111plarz a.howiązkowy 

Egipt, Arabia . i Syria Dziś 8 stron Oby oogoda dopisała 

w 
pomóc Jordanii Cena wraz z „PANORAMĄ;' 30 rr pragnq 

uniezależnieniu się od Anglii D 
że Egipt. Syria i Arabia Sau- 'I'. DZKI 

Na święta - w góry wyjechały 
tysiące mieszkańców miast 

PARYŻ (PAP). :- Agencja 
TASS. powołując się na pra­
se libańską, podaje z Bejrutu, 

Sytuacia 
w Jordanii 

NOWY JORK (PAP). Jak do­
nosi z Ammanu Agencja A.s&o­
c;ated Press, premier now<:?go 
rządu jordańsk:ego lbrahrm Ha­
szim oświadczył, że rząd jego 
będąc rządem tymczasowym nie 
p::-zystąp1 do żadnego paktu an: 
układ u z tn.n yrru oa ństwarni. 

Z tego oświadcz.em.a premiera 
wynika, że rząd jego nie przy­
stąpi do paktu bagdadzkiego i 
że sprawa ta pozostaje otwarta 
do nowych wyborów par!amen­
ta:nych w Jordanii. Termin wy­
borów nie został jeszcze wyzna­
cz.ony, jednak zgodnie z kon­
stytucją, nowy parlament po­
winlen zebrać s1ę na.ipóżmej w 
cztery mie->iące od rozwiąz.a.rua 
poprzedniego parlamentu. 

J. P. Sartre 
nawołuje 
do głosowa ni a 
na komu n istów 

dyjska zobowiązały się pokryć '96' • Wielkie powodzenie wczasów zimowych 
roczny deficyt budżetu Jorda- l,M • 
nii. Decyzja ta powzięta zo- ,.... WARSZAWA. 23 bm. pocią- Górze Parkowej, lodowiSlko, od-
stała Pv to. by uwolnić Jor- g1 do Zakopanego, Krynicy, będą się: zawody n.al'Ciarak:e, 
danię od presji rządu angiel- SzklarskieJ Poręby 1 innych na saneczkowe i hokejowe, wy-

skiego. E.~JIJ'llE:SS szych górskich ośrodków wcza- cieczki narciarskie i kuligi, or· oowycl wypełnione były do <>- gar.:zowane pnez PTT-K. 
Deficyt ten, pokrywany do- >tatn:ego m:ejsca. We wszyst- w Za.kopa.nem na pnyjęcle go 

tychczas z funduszów otrzy- k•ch tych miejscowosc1ach ultce fol przyg-0towaly się na.leżycie 
mywanych od Anglii. które z.a.roiły się wczasowiczarru i wszystkie domy wrzas-0we za-
stanowiły środek stałego na- sportowcami. Przyjechało w gó- równo FWP .ia.k i .,Orbisu" ora'l. 
cisku Londynu na rząd jor- ry spędz:ć okres świąteczny domy pra.cy twórM:ej. gdzie 
dański, obliczany jest na 7 la!l'!:il2i:J :l1.5J_AJ'(',.,.r1H"..61/f,/,/ ••ap -vzględ.n.e urlop zimowy wielu pr-.iebywać będą ludzie nauki. 
milionów funtów szterlingów. 1'WĄ -r• v rv ....,. V~ ·obotników, chlopów, ludzi u.a- sztuki i literatury. 

<!kl 1 sztuki, słuchaczy wyższych 
Oczekuje się. że oficjalne 0-1 uczeln:. Na stokach gó:-skich Ton Zakopanemu n~dają na-

świadczenie na ten temat zo- --------------------- w>szędzie tam gdz:e istn:eją inż turalme n.arc1ar~. ktorych m-
stanie opublikowane w naj- odpowledn;e warunki. n.arc:a:ze dzi się 00 dz;~n na T>eTonach 
bliższym czasie. Rok Ili Łódź, 24, 25 i 26 grudnia l955 r. Nr 307 17211 wykorzystują każdą godz!nę po l~oleJeir w Kuzrucach czy G~?a 

-----------------------·----·---------------- go.:l,y. Wiec=rami w świetlicach lówce. W bazie sJ)Ort.oweJ GKi~F 
domów wczasowych rozbrzrme- na Bystrem prrebywa.ią czl~Tu{O 

Dziś, gdy nieliczni już tyl­
ko zapóżnieni kl!enci skloe­
pow łódzkich czynią ostatrue 
świąteczne zakupy - zaopa­
trując się m. in. w podarki 
dla najbliższych - piszemy 

wa muzyka _ wczasow:cze oa- wie naszeJ kadry narodowe] 
1
<>­

wią się przyjemn ie 1 we.solo. b?k swych zagranicznych ko.e-____ ..,41>_.,.. .... _.,...,.. . ....__'"';' Oo Krynicy przybyl-0 z calPlfO i::ow z Bul~aru. Wę!:(:er. 1 NRD. 
ł kr~ju cztery tysiące kuracjus'Zy ':" Połamcy na. 2, 3 1 4-tyg-o-

Przy 
choince 

ł 1 wczaso\\iczów. dn1owycb wczasach bawi około 
• . . 800 05ób. Są to przeważnie war 

ł . Okres swiąteczny zapow·ada ~zawscy budowlani. rob<>tniev 
ł lsi~ tu atrakcyime. M. Lil. otwai J oortów s?,czecińskich i łódzcy 
ł ty Z<l6tarue tor saneczkowy na włókniarze. 

ł Przepiękna Kudowa !l'~cl w 
ł ,...,,,_..._ tym roku 400 wczasowiczów. 

ł 600 wmasowiczom w Szklar-
# "kiej Porębie m<Y.i:na pozazdroś· 
~ cić wszystkich rozkoszy zimy, 
, p'.ękna pogoda bow:em i obfity 
ł snieg stwarzają warunki dla 
ł wszelki.et sportów zunowych. 

PARYŻ (PAP). - Jean Pa°uJ o Łódzkich włókniarzach, któ 
Sartre wezwal wyborców fran- rzy całemu społeczeństwu 
cw„k•ch, by w zbliżających SJę podarowali szczególnie cenny 
wyborach do Zg:-omadzenia Na- prezent gwiazdkowy. 
rodowego oddali swe glosy na PRZEMYSŁ BA WEŁNIANY 

ca br dodatkowo około 5 mi 
honów metrów tkanin - w 
tym znaczni' ilości popeliny. 
Największy udział w tym 
świątecznym podarku ma ..i:a­
łoga ZPB im. Marchlewskie­
go, która już od kilku dni pra 
cuje na poczet 1956 r. Na po­
czet przyszłego roku pracu3e 
również załoga Pabianickich 
ZPB, Moszczenickich ZPB o­
raz załogi niektórych oddzia­
łów ZPB im. Armii Ludowej 
im. Dywizji Kościuszkow· 
skiej, WZPB im. 1 Maja, 
ZPB im. Włady Bytomskiej. 
im. Rewolucji 1905 r. oraz 
wielu innych zalHadów. 

ł Po raz pierwszy otwarty 10-

ł stanie w br. sezon zimowy w 
~ jednej z najpiękniejszych· mif j­
' soowości wypoczynkowych Pol­
ł ski. w malowniczo poł-Ożonym -
ł Kazimierzu nad Wisłą. 

~ Nowa tarbiurniu kandydatów komunistycznych. wyprodukuie oowiem do koń 
w oświadczeniu swym na ten -

1:emat J. P. Sartre podkreśU :--------------. 
m. in.: „\'liele ugrupowań sr.er 
muje zakłamanymi frazesami 
lewicowymi, kiedy jednak jed­
noczą się we wspólnym „fron­
c:e'" zaczynają od wylączan:a 
parti.i reprezentującej więk­
swść proletar:atu !rancuskie;;o. 
L!sta komuni.styczna jest jedy­
na, która glosi prawdziwe zjed­
noczen~e sil postępu. Tylko te.. 
lista może rzeczywiście :zreali­
zować program przez .s;ebie 
sformulowany, gdyż ma za M>­

bą poparcie mas ludowych. 
Trzeba oddać gto.sy na tę li­

stę - nawoluje Sartre - jesli 
się chce uniknąć powrotu do 
władzy Judzi, którzy od 10 lu+ 
u.s•lują doprowadzić kraj do 
katastrofy". 

DELEGACJA 
parlamentu irańskiego 
w Mo~kttie 

MOSKWA (PAP). 23 bm. przy I 
była do Moskwy na za:prosze­
n'.e Rady Najwyższej ZSRR de-

1 legacja parlamentu irnńsokiego, 
na któr-ej czele stoi przewodni­
czący senackiej komisji spraw 
zagranicznych Mohammed Sa­
ied. Przed przyjazdem do M<>­
skwy delegacja 2 dni spędziła 
w stolicy radz'.eckiego Azerbej­
dżanu - Baku. 

Plany roczne 
przed term~nem 
Załoga Stoczni G<iańsk!ej, 

przekazując 22 bm. do eks­
ploatacji kolejny statek ty­
pu tramp o ładowności 5 ty~. 

ton i nowoczesny supertraw­
ler rybacki - zakończyła re­
alizację ostatniego roku pla­
nu 6-letrLego. Lącznie stocz­
niowcy gdańscy zbudowali 
w okresie ostatnich 6 lat 120 
rótn,ych jedno.stek mors.kich. 

• * • 
23 bm. wykonały plan rocz 

ny Zaklady Produkcji Kwa­
su Siarkowego. Do końca ro­
ku zakłady te dadzą dod:lt­
kowo 8.5 ty.s. ton kwasu &iar 
kowego. 

• • • 
Centralny Zarząd Prremy-

slu Meblarskiego w Pozna­
n:u zameldował o przedter­
minowym wykonaruu tego­
rocznego planu produkcyjne­
go. 

• * • 
Państwowy Przemysł Drob 

ny, podległy Miru.ster.s-twu 
Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła, wykonał roczny plan 
produkcji towarowej. 

PRZEMYSŁ JEDWABNI­
CZY 'wyprodukuje dodatko­
wo w br. około 2 milionów 
metrów tkanin. Wczoraj w 
skali branży wykonano zada 
nia roczne. Wyrożniły się m. 
in. załogi ZPJ im. Wróblew­
skiego, Północno • Łódzkich 
ZPJ, Wykończalni „Pierw­
szej" w Rudzie Pab., Połu­
dniowo • Łódzkich ZPP ora:r. 
ZPP im. Lenartowskiego. W 
tym podarku świątecznym 
przemysłu jedwabniczego ko 
biety otrzymają dodatkowo 
tysiące metrów tafty. 

W PRZEMYŚLE WEŁNIA­
NYM wyróżniły się załogi 
niektórych oddziałów ZPW 
im. Waryńskiego, im. Barlic 
kiego, im. 9 Maja, im. Łuka 
sińskiego, im. Struga ((22 gru 
dnia wykonały całkowicie za 
dania roczne), Konstantyno\11 
skie ZPW oraz Ozorkowskie 
ZPW. 
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rusz-yła 

w Andrychowie 
Po zakończeniu robót montażo-

wych przystąpiono w Andrychow­
skich Zakładach Przemysłu llawel­
nianeqo do rozruchu urządzeń 

nowoczesnej farbiarni. 
Nowa farbiarnia, PO przędzalnl 

cłe1nkoprzednej I siłowni. będzie 

luż trzecim obiektem produkcyj-
nym, który włączony zostanie do 
eksploa•acjl w Za.kładach Andry­
chowskich. 
.„„.„„„ ... „„.,„ .• „„„, .. "'''"'''''"'"'"'''''h i „„N~~;~·~~·;·„·~·~·~·~·~„„ 
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R~k pokoju 
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Pozostałe branże przemy­
słu włókienniczego m. in. 
przemysł pończoszniczy 1 
dziewiarski (ostatni wykonał 
zadania roczne w dniu !O 
grudnia i wyprodukuje do 
końca roku ponad 3 miliony 
sztuk dzianin) również obna 
rowały kraj prezentem w pe 
staci dodatkowej produkcji 
W pończosznictwie załoga 
ZPP im. Buczka zameldowa 
ta o wykonaniu planu roczne 
go dnia 22 grudnia. Do koń· 
ca roku zakłady te wyprodu 
kują 150 tys. par skarpet i 
pończoch. 

Siadając dziś przy stole wi 
gilijnym, każdy z nas tyczyć 
będzię sobie i najbliższym 
przed"! wszystkim zdrowia, 
szczęścia - i pokoju. Albo­
wiem pol•ój, tak niezbędny, 
aby był chleb i dach nad ir:ło 
wą dla wszystkicłJ rodzin, 
aby wszystkie dzieci mogły 
się zawsze śmiać radośnie -
jak dziś do ustrojonej choin­
ki - jest najważniejszą po­
trzebą narodów. 

chmurami. Jednak „ducha 
Genewy", którym to mianem 
przywykliśmy nazywać coraz 
szerzej ogarniającą świat ideę 
pokojowej współppcy naro­
dów, nie da się zmrozić 
tchnieniem „zimnej wojny„. 

łowie japońscy I soc.fal-demo 
kraci zachodnio-niemieccy, 
przedstawiciele najróżniej­
szych wyznań, przekonań po­
litycznych i warstw spolecz· 
nych. MOS KW A. - 23 qrudnia o­

puścił Moskwę dotychczasowy 
ambasador Francji w Związku 
Radzieckim Louis Joxe 

Joxe został mianowany amba­
sadorem Francji w Bonn Nowy 
ambasador Francji w Moskwie 
Maunce Dejcan przyjedzie do 
Moskwy w pierwszych dniach 
ctyczma. 

BUENOS AIRES. - Biżute­
ria Ewy Peron, żony b. prezy­
d~nta Arqentyny, wartości około 
3 milionów dolarów została zło­
żona w czwartek w ArQentyńslom 
Banku Narodowym Rząd argen­
tyński podejmie decyzję w sora­
wie dalszych losów tej biżuterii. 

LONDYN. - Aqencja United 
Press oowołu j ąc się na źródła 
d.Jbrze poinformowane donos1. że 
na Cvpr zostame wysłana grtipa 
detektywów Scotland Yardu ibry 
tyjska policja śledcza) w celu 
wyszukiwania .. komunistycznych 
aqitatorów'" I przvwódców kie­
ru1ących antybrytyjską akcją na 
Cyprze. 

UZBONA. - Minister spraw 
zaQramczr.ych Portuqalh P Cun­
ha oświadczył wczora1 wieczoiem 
na konferencji prasowej, iż Por­
tuqaha postanow i ła przekazać do 
rozpatrzenia Miedzyna1odowemu 
Trvbunałowi w Hadze sprawę 
za jęcia przez Indie w roku uhie­
qlym enklaw „ortuqalskich Na. 
Qar Avetli I Dadra. Enklawv te 
położone na terytorium Indii o 
około 800 km na północ od Goa 
zaj 0 te zostały w lipcu 1954 r. 
przez Htndusów Cunha oświad­
czy!, że Portuqalia „n:e ZQodzi 
się niqdy na okuoację„ tych te­
rytonów przez Indie. 

SANTIAGO. - W Chile trwa 
iii obecme przyqotowania do I 
Kra 1oweqo Konqresu Powszech· 
nej Chilijskiej Konfederacji Pra· 
cv. który rozpoczme się 8 lutego 
1956 r. W obradach weźmie u· 
dział 3 500 delegatów związków za 
wodowych wchodzących w sldad 
konfederacji. Porządek dzienny 
obrad przewidu ie om•;wienie SY· 
tuacii ekonomicznej kraju oraz 
problemu swobód demokratycz-1 
nych i praw związkowych. 

NOWY JORK. - Wskutek 
powodZl w stame Kalifornia 
(USAl - ZQinęło - wedłuQ do· 1 
tychczasowycb danych - około 
30 osób Niektóre miasta stanu 
zostały orawie całkowicie za10-
p10ne. Nieczynne jest lotnisko 
Hamilton, położone 40 km na 
północ od San Francisco. 

NOWY JORK. - Jak podaie 
prasa. dr Elizabeth Roever. pra· 

• • • 
Dziękując włókniarzom za 

te prezenty składamy im naj 
serdeczniejsze życzenia świą 
teczne. Szczególnie tym 
wszystkim - przodownikom 
pracy, racjonalizatorom i no 
watorom produkcji, których 
dobra praca w pierwszym 
rzędzie przyczyniła się do od j 
niesionych sukcesów. 

Są pewni politycy, którym 
nie po myśli Jest pokojowe 
życie narodów i którzy twler 
dzą uparcie, że „duch Gene­
wy" uleciał za góry I rzeki, 
że po październikowej konfe­
rencji ministrów czterech mo 
carstw horYz<>nt międzyna· 
rodowy znów awlókl się 

cująca w obserwatonum Mount · „=.....:;.;~~..,..;:::.:::.c.c.o..o..D-.::::========-;;-~:<:~:<:~:::i::::;:~::::~::::~c~c~~===~­
Hamilton w Kalirornil. ustaliła 
droqą obserwacji pośrednich, ze 
Gwiazda Polarna posiada sateł•tę. 
Dr Roever podaje. ze satelita krą 
żącv wokół dwóch ciał nieb:es­
kich. z których składa się Gwiaz 
da Polarna. iest ciałem o tempe· 
raturze znaczme niższe1 niż słoń­
ce 1 stosunkowo niewielkim, tak 
że nie bedzie qo można dojrzeć 
nawet przez najpotężniejsze tele· 
skopv. l 

PRAGA. - Czechosłowaccy > 
astronomowie zaobserwowali w ~ 
dniach od 9 do 18 bm. obfity 
„deszcz"' meteorytów. 

V. pewną jasną, bezchmurną 
noc w obserwatorium na wyso­
kiej qórze Radqoszcz w ciaqu 
I I qodzm astronomowie naliczyli 
w tvm „deszczu" ponad 2 tys. 

Wszystkim Czytelnikom, Korespondentom 

i Współpracownikom naszego pisma 
... z OKAZJI SWJĄT 

składamy najserdeczniejsze życzenia 

• ZESPOE REDAKCJI 
„Łódzkiego Expressu Ilustrowanego" 

meteorytów. 
' 
~----

Nie można przekreślić tru• 
du milionów prostych bojo­
wników, którzy we wszyst­
kich miastach, we wszystkich 
krajach świata kołatali od 
drzwi do drzwi, zbierając pod 
pisy pod apelami pokoju. Nie 
można zlekceważyć pro:ysięs;i 
złożonej w dniach warszaw­
skiego Festiwalu przez przed 
stawicieli mJodzieży całego 
świata, że nigdy nie pokryje 
ziemi śmiercionośny popiół 
radioaktywny. Nie da się u­
nicestwić wielkiego dorobku 
obecnego roku, słusznie na­
zwanego „rokiem ofensywy 
pokoju". 
Doniosłym etapem tej o­

f ensywy było wielkie zgro­
madzenie sil pokoju, które 
zebrało się w czerwcu w HcJ 
sinkach. 

„Kongres ten - pisal fran 
cuski dziennik „Monde" -
w odróżnieniu od poprzed­
nich, które rządy zachodnie 
za'?Wyczaj lekceważyły, ściag 
nąl szereg obserwatorów •1· 
rzędowych i półurzędowych". 

W istocie był to przelom: 
do Helsinek przybyli rady­
kałowie francuscy, labourzy­
ści angielscy i przedstawicie. 
Je włoskiej chadecji, libera.. 

Te same zagadnienia, które 
omawiało Zgromadzenie-re· 
dukcja zbrojeń, zakaz broni 
atomowej, bezpieczeństwo e­
uropejskie, zjednoczenie Nie­
miec, współpraca kulturalna 
i gospodarcza - znalazły się 
w miesiąc później na porząd. 
ku obrad genewskiej konfe· 
rencji szefów rządów czte· 
rech mocarstw. Zebrani w 
Helsinkach orędownicy ru· 
chu pokoju dopomogli sze­
fom rządów czterech mo­
cą.rstw ocenić rzeczywistą 
wolę narodów, wypracować 
konkretne i rzeczowe wnio­
ski, torujące drogę do sku­
tecznych rokowań we wszy. 
stkich spornych sprawach 
nurtujących świat. Tak na· 
rodził się „duch Genewy". 
Ludzkość powitała jego na· 
rodziny z radością i ulgą. 

Nie byłoby jednak rzeczą 

realną oczekiwać, że w cią· 
gu jednego roku mot.n" 
zlikwidować skutki „zimnl'j 
wojny" i zbudować trwały 
pokój. Tym bardziej, jeżeli 
pracę n"ld t:vm wielkim d>o:ie­
lem utrudniają siły wojny, 
które się przyczaily, lecz nie 
wyrzekły swych knowań. Ci, 
dla kogo redukcja zbrojeń 

(Dalszy cią.g .n.a •• a) 

„ 



Ba..;iqca wZSRRtRok 
delegacja Sejmu 
przybyła do Kiłowa 

pok oj 
(Dokoń<'"Zenie ze str. 1 l 

cnnacza redukcję tysk ·w, a 
bezpieczeństwo narodów -
groźbę dla k~ pancer• 
nych - źle się C'Wją w atmo 
sfene międzynarudowego oo• 
OrQżcnia,. Dłateso też na kon­
ferencji C1:terech ministrow 
spraw zarranicznyćh w 1)aź• 
dzietniku znów powiały <'hło 

dne włałry aUantyckle. Wy­
suwa.iiic fadanle rmek~jl Nlt1J 
i wciele'lła cahch. w dodat­
ku zremlMarYzOwanych Nie­
miec do NATO. tr'TP..i mini­
strowie za.ehodni mbloknwali 
drogę do szybkiego porozu­
mienia w sprawie bezpieczeó 
st.wa Europy w sprawie naj­
wa~nłej11ze.t dla narodów Eu­
ropy. Uniemożliwili też po­
rozumienie w drugiej, rue­
mnleJ ważnej kwestii - o­
graniczenia zbrojeń i zakazu 
broni maqowej zagłady, wy 
cofując się ze swych wła­
snych projektów w tej spra­
\\'k.. 

troll zbrojeń. Wszakże tn 
rząd radziecki zirod'l:il się 
na dalsze istnienie paktu a-
1;Jant:vckiego. doma1r,~.i:>c q\ę 
jcd)'llie, aby uczestnicy NATO 

li Zjazd 
Rumuńskiej Partii 

Robotnicz~j- _. I 
rozpoczął ob~ 

Rada Bezpieczeństwa rozpatruje 
skargę Syrii przeciw lzrae,owi 

KIJÓW (PAP). - Wieczo­
rem 23 bm. delegacja Sejrnu 
PRL przybyła do stolicy 
Ukraińskiej SRH - Kijowa. I 
Odpowiadając na serdeczne 

Powitanie, marszałek Se.lrnu 
PRL - Jan Dembowski mó­
wił o tradycjach przyjaźni 
między narodami polskirn i I 
ukraińskim, które wbrew usi­
łowaniom dawnych klas panu-
jących były zawsze zywe i 
mocne. . 

Wieczorem tego samego dnia 
delegacja Sejmu złoź.yła wizy­
tę przewodniczącemu Prezy­
dium Rady Najwyższej USRR 

D. Korotczenko. Podczas 
tej wizyty omówiono program 
pobytu delegacji polskiej w 
Kijowie. 

Sukces KP Indonezji 
w 
do 

wyborach 
zgromadzenia 

ustawodawczego 

Narody Europy zachodnłe.j 

krytycznie jednak oceniły to 
postępówanłe polityków za­
chodnich. Nie mogły one bo­
wiem jakoś nigdzie dostrzec 
zlej woli Związku Radzieckie 

PEKIN (PAP). - Agencja No- gu. Wszakże to rząd r?.•hiP.-
wych Chin podaje za dziennikiem 
indonezyjskim „Hanan Rakjat" na- cki doprowadził W Moskwie 
stępujące dotychczasowe dane o do porozumienia z kancie­
wynikach wyborów do zqromadze· rzem Adenauerem w sprawie 
nia ustawodawczeqo, które odbyły I normalizacji stosunków '!l 
się 15 grudn1a br. 

Partia narodowa Indonezll otrzy- Ntlł', mimo źe kanclerz boń-
mała na Jawie - 7 500 tys. głosów. ski nie zmienił ani na .jotę 

Partia komunlstycżna - 5 ·200 tys. swego sta.nt>wiska w sprawie 
głosów. 

Partia muzułrllańska „Nahdatul warunków zjednoczenia Nlc-
Ulama'' - ponad 5 mln ąlosów mlec. W<JZakże to rzi:i.d ra-
l'artta Masjumi - około 4 mln glo· dziecki przyjął wiele propo-
sów. zycji mocarstw zachodnlch. 

Komunikat stwierdza, ie w porów 
nanm z wrześniowymi wyborami między innymi propozycji' do 
do parlamentu partia narodowa o· tyczące maksymalnego pul&· 
trzymała o blisko 300 tys. qłosów pU wojsk pięciu mocaretw <'· 
więcej, zaś liczba qlosów oddanych I 
na partie Masjumi ztnniejszyla się rl\'!l propozycje Edena. I El­
o przeszło 200 tys. scnhowera w spra.wfo kan-
------- - ---------------------

i układu wars7.:>.wsk1elfo za­
warłl między snbą pakt o nie 
agresji i wzajemnej pom0<·y. BUKARESZT (PAP). - 23 

Angielskie przysłowie po- bm. rozpoczął obrady II Zjazd 
wiada, że „do kłótni łrzcł>a Rumuńskiej Partii Robotni­
dwóch". A Związek R:id"ie- czej. 
cki nie chce być ani tym płer Na zjazd przyjechały dele­
w11zym, ani tym drugim u- gacje partii komunistycznych 
czestnik1em kłótni. Nie chce i robotniczych z wielu krajów 
tego również żadne państwo - ZSRR, Chin, Polski, Cze· 
obozu pokoju. chosłowacji, Włoch, Belgii i 

I dlatego polityka obozu innych. 

pokoju - od lat uiestrudze- We współzawodnictwie pra• 
nie występująca przeciw woj cy dla uczczenia zjazdu pra­
nie, jako środkowi rozstrzy- cownicy przemysłu, budow· 
gania spraw spornyrh--znaj- nictwa i innych dziedzin go· 
duje cnraz więl'ej zwolenni- spodarki narodowej odnieśli 
ków, działa.nie .ie.i obe.jmuje wiele poważnych sukcesów. 
coraz więcej kra,fów. Wymo- Przed terminem uruchomiono 
wny tego przykład mieliśmy w Jassach pierwszą w Rumu­
nlertawn"' w Ori:-'1.nl7.<>,cjl Na- nii fabrykę penicyliny, zakoń­
rodów Z.iednoczon:vch. gd7.ie czono budowę dwóch elektro­
amerykańska „maszynka do ciepłowni itp. 
!!'losowania" zaci~a się bar- ----

dzu poważnie. umożliwia,iąe Rząd p:iranwa;·ski· 
przyjecie do ONZ 16 nowych w 6 
członków. 

Droga do pokoju nie je'lt 0p800'tł al 
bynajmnie,i łatwa, ale te Pt7..(' 
szkody, które jeszcze na nf('.j s )' tu ac j ę w kr aj u 
się znajdują, można zwalcz:'l-·ć 
przy pomocy dobrej woli. 
Te.I dobre.i woli, która natr!>­
nuje dzisiejszemu świętu. 

M. D. 

NOWY JORK (PAP). - Jak po. 
dawallśmy, w nocy z 21 na 22 bm. 
wybuchła w Para!Jwaju rewolta 
wolskowa pneciw1<0 prezy<kmto­
wi !Jenerałowi Alfredo Stroessne­
rowi. Zbunlowałv się oddudtV woj 
skowe !larnlzonów stolicy Pa.rag­

NOWY JORK (PAPl. - 22 bm. 
ubrała się Rada Bet;pi~C:teństwa, 
by rozpatrzyć skarqę Syril prze· 
ciwko Izraelowi w Z"Wiązku z ata· 
kiem woisk izraelskich na pozy· 
cje svrvjskle nad Jez.iorem Tybe­
ru1dzkim. 

Deleqat 5Vt"il - Szuk1lri przed­
stawił Radz.ie Bezpieczeństwa vro­
(ekt rezoluci! doma11alącel się wy­
kluczenia ltraela z ONZ, ponlewaz 
naruszył on 39 artykuł Karty NZ. 
Re:tolucja proponuje podfęcte 1ank 
cli ekonomicznych przeciwko Izrae­
lowi otu tada od władz lzrael­
sldch wvplacenla odukodowal'I za 
ponlealone straty. Atak wojak !zra· 
elskich na oddziałv qran!czne Sy­
rH - w myśl postanowień KartI 
NZ ZJqodny jest z definicją agresj . 

DeleQat Izraela Abba Eban o­
świadczył, że Svria faktycmie za­
anektowała Jezioro Tyberiadzkie. 
które w myśl pnrozumienia z 1948 

Amerykańscy 
specjaliści 
w ZSRR 

MOSKWA !PAP). - W dniach 
7-22 qrudnia bawiła w Zwlt1L.ku 
Radzieckim qrupa amerykań~kich 
specjahstów w dziedzin.ie teleme­
chaniki, automatyzacji l produkcji 
narzędzi z firmy „Ford Motor Com 
pany". „Bend1x Aviation Corpora­
tion" J „ Westinghouse Electric Cor 
poriltion··. 

Specjaliści amerykańscy przybyli 
do ZSRR zgodnie z porozumien;em 
istniejącym między ZSRR a USA 
w sprawie wymiany specjalistów 
w dzliedzmie aulomaty:r;acji i pro­
dukcji nauędzi. 

Odwrócić cf rogę waju Asuncion I Campo Grande. l • • I \ • 
w piątek prasa doniosła, te rząd 1n1a o n1cza 
paraqwa iski opanował sytuację w 

huraganów . . 
zam1erza1ą 

meteorolodzy 
amerykańscy 

ciąqu kliku qodz!n I - lak o· B'e 
świadczył w przemówieniu radio· przez I 9un 
wym prezydent Stroessner - w ca- Towarzys.two lotnicze „Scan-
łym Para11waju panuje obecnie spo te "(SAS) 
kói. Aresztowany został b. szef po- dLnavian Airl'.nes Sys m , . 
licii oaraqwajsklej, a ost.itnio pre- zamle.rz:a wkrótce uruchom.c no 
zes Ban.ku Padstwoweqo Mendez wą lm1ę lotniczą Skandynaw;.a 
fleltas, który kierował rewo·.tą 1- Japonia via Biegun Pólnoc­
Łączność między Paranwaiem a za- ny. W związku z tym SAS pro­
granicił zostata przywrócona. wadZli obecnie rokowania z Ka­

nadą, USA, Norweg:ą i Dan'.ą 
w sprawie moiliwości k-orzysta-

Czy wiesz, ze możesz otrzymać ~e RADIOi 
w j.aik.i !ij)OSÓb? 

NOWY JORK !PAP). - Meteo. ma z należących do tych 
rolodzy Stanów Zjednoczonych za. W Jzbie Lordów państw rad:<J<IJtacji w strefie ar-
mlerzają podjąć próbę odwrócenia ktycUJJej. 

Korzyst.a:j.ąc z wolnego czasu w ezo:afrle Swiąit Z!Hłt.a­
nów si~ i we-i udział w ńaszym .ltcmk!m'sie 

dróq hutaganów po1vstającycb w-----------------------------­
stnfie Morze Karaibskiego, które 
nawiedzają w ostatnich latach k.on· 
tynen.t amerykański. W tym c;elu 
podjęte zostaną w Jecie 1956 r 
próby sztuczneqo zamrażania za po 
mocą śniequ węqloweqo pary wod­
nej w rozpędzonych hutaganem 
ma11ach powietrza. Tego rodzaju 
zamrażanie raz rozpoczęte powin 
no - wedłU!I przypuszczeń meteo­
roloqów - samo przez się posu· 
wać się dalej. Proces ten zużywa 
wiele enernil zmn1e1szając tym sa 
mvm enernlą huraqanu. 

Trzeźwy głos labourzysty „Co mi dały dzii ła Mickiewicza" 
Na uczestników konkursu czek.a.ją cenne na.grody 

j.a.k DWA RADIOODBIORNIKI, DWA ZEGARKI, 
WIECZNE PIÓRA, Tl!',CZKI itd. 

WypowiedM nadsyłac n:ałeźy do 31 g r u d n 1 a ber. 
-1o redaikcji „ŁÓDZKIEGO Ex.t>Rl!'.SSU ILUSTROWA­
NEGO'' !Łódź uL Piotrkowska 96) .albo do WYDZIA• 
f:,U KULTURY PREZYDIUM RN M. LODZI (Łódź, 
ul. Piotrkowska 104 pok. 431). 

---------------------..--------

LONDYN fPAPl. - Podczas dy- one w Istocie rzeczy taklt polily­
skus li nad Polityką zagraniczną kę, ktqra wyda le się być przesta­
Anglll labourzysta lord Chorley rzalą 1>0\itvką z pozycj! siły. Z 
przemawiając 21 bm. w Izbie Lor- druqle( strony Związek Radziecki 
dów ostro skrytykował tvch człon- prowadzi nieporównanie bardzie! 
ków I:tby, którzy usiłowali ohar- dalek1>wzrocuu1 polltvkłl, dtlękl 
czyć Związek Radziecki odpowie- czemu uzvskał orzewaqę". 
dzialnośclą za niepowodzenie kon- Nawlazllląc do prob'emu nlemlec 
lerencil qenewsklel. I ki~o mówca stwierdził, te neutra· 

Chorley oświadczył m. In.: „Mo· 1 lizacia Niemiec stanowi Jedną t 
Im zdaniem, twierdzenie. takoby . możliwości rozwtą-zanla lei kwe•til. 
mocarstwa zerhodnle mlalv mono- 1 Wezwał on n11d brvtvjskl do tna­
pol na rozsądek, nie wytrzymuje lezienia kompromlsa ze Związkiem 
najmuielszet krytyki„. Prowadzą Radzieckim. 

J 
eszoże kilka lat temu drobny ku­
p:ec branży pap'.erniczej, Pierre 
Poujade był oob:e zwykłym, mało 
komu :z-.n.e.nym fra.ncUl!lklm miesz­

czan:nem. Siedział za Jadą swego do­
brzie zaopatrzonego sklepu w m !astecz• 
ku Saint-Cere, &prwdawał zeszyty i 
p:-zy lada okazji zapewn'ał uroczyśc:e 
swych klientów, że polityka go nie in­
teresuje. 

Wódz zdradzonych sklepikarzy 
amerykańscy demokraci czy republika­
nie, !l'd.Y idą do wyborów. Ma on zaw­
~ w pogotowiu ar.enał demagogicz­
nych chwytów, obl'.cwnych na wygra· 
nie na!rtroj ów d:-obnom :esi.::zańskich. 
cocaz bardz.'.ej niezadowolO!nych z poli­
tyki franc~kiellO rządu. W prziemó­
wieti!ach ~go powOO.rzają się wc;ąż 
obraz,owe inwektywy pod adreBem 
rządu i parlamentu. Ostatnio nawet 
oświłldctył on grotn.ie, że „Ludwik<r 
wi XVI ścięto głowę za nmiejs:z.e p::-ze­
stępaotwa niż popełnili je deputowani". 
Do śc:rumia głów deputowanych pou­
jad,yści „zaprawleją &ię" zawczasu, 
wywolując gdzie się da krwawe czę­
stokroć zajścia, kar'Zl\C doraźnie każ­
dego, kto 15Prt.eciwia się „w<Xl.zowi". 
Slow.em, zupehrle jak w browarw m<r 
nach!jskim, gidz:e stawiał swe p:erw­
sre kroki Adolf Hitler. Analog'.a tym 
bllrd.t.:ej wymowna, że w odpowiedzi 
na pelne rozterki pytan'e deputowa­
nych ftancu.sk:ich, skąd Poujad-e crer­
p'e fu.ndu.s:ze na sw" halaśliwą propa­
gandę, coraz częśelej wymienia się 
na.zwislro Reinhardta Gehlena, :taslu­
ŻQ!l.ego agen.t.a hltletowsk'ego wyw~a­
du, obecn'.e s:Zefa potężn~j amerykań­
sko-bońskiej małil 67J!)'.egowsk<Hiywer­
ifyjnej, ro.v::iągaj-cej swe !"INłcki z .Nie­
miec zachodnich na kraje sĄS'.edme. 

Nie było to jednak zupełnie zgodne 
z prawdą. Pan Poujade :iJl"lteresowal 
się pol'tyką bardzo żywo, ale w spo­
sób biird:w dySkr-etny. A więc, razem 
ze 5wymi kolegami po fachu ubolewał, 
ź.e ostopa życiowa mas pracujących 
Francji stale się obniża, co t. kolei 
powcduje pustki w kasach skl.·ej'.)0-
wy<:h i zmusza w:elu właścicieli skle­
pów do zamykania 8\YYch pr7Jedslt:­
b'orstw. Razem z kupcami detallcmy• 
mi oburzał sill na n'ooprawiedliwy sy· 
stem podatkowy, faworyzujący hur­
towników i magazyny wielobranżówe. 
[ stopniowo dochodził do wniosku, że 
na tych wszystkich narrekamiacl\ i pro 
testach mt>żna by ub:ć interes n.1egor­
szy, n.iż na hamrlll.u z.esistami i ołów­
kami. 

Za najdogiodn-iejsty t.eren dla swej 
„apohtyczn-ej" dz'alalności pan Puuja­
de uznał Związek Obr<m.y Interesów 
Ku!)ców i Rzemieślnlków, órgan.lz.ację 
wa.lezącą o reformę sysbemu podstko­
w~go i poprawę sytuacji warstw rz,e­
m:eślm. '.czy.ch i. kupieckich. ObjąW'i!Zzy 
k:ero·wn.iczą rolę w tej 01rgan'.za·:Ji, 
Poujad1:? przedstawił się po raz J''.erw-
6Z)' enolecz.eństwu framcUSk:emu 5 l'.J}­
ca 1954 roku, na wiecu w paryskim 
Welo<lrom'e Zimowym. „Kupleć z 
Sa':n.t-t:ere" wystąpił wówczas jako 
gotąćy órędówn'k i obrońca ftancus­
klego m:eszczaństwa, ob:ecując „Wal­
Ci'.yć do oof.atn:ego tchU" o ~for'm.ę 
podatkową, nawolu.Jąc do siawla.n:a 
cz)'n.nego oporu władzom skarbowym, 
do ,,strajku po(latkt>wegu" i „jedino­
cren;a się przeciwko uciskowi". Mówił 
również wiele o braterstw'.e Francu­
zów, o ocalentu rodrłny fra:ncusik:.ej, o 
współpracy z robotn:kami. Za.str:v>...gal 
się przy tym, że n:e miał, i n.iigdy n..e 
będz'e mlal, nic WS'jlólnego z p<>l!tylt~. 
„OeŁągn!etny swoje cele bez żadnych 

mini5trów ani deputoWblllych" - &-

8wiadcżył, 
Jakoś to wszystlko barci.w przypomi­

nało wystąp!en.ia innych, lep:ej zna­
nych światu, „drobnych rzemieślni­
ków" - kowala Ben1to Mussol'tnlego i 
malarza Adolfa ff tlera. Koła rządzące 
i!'rancj! nie ptrejęly się tym jednak 
zbytnio, traktując Poujade jako -,,nie­
sz.k<Jdlilwego anarchistę". Jedytlle par­
t'a komun'Btyczn.a omriiegala, że ruchu 
Poujade nie wolno lekceważyć, gdyż 
pod szyldem „apolityczności" i atrak­
cyjnego dJa drobnomieszczańskich kół 
programu nosi on w sob'.e jak najle­
p'ej się zapowiadające zarod.kl faf!a.yz­
mu_ 

Przestrogi te okazały się jak naj­
bardziej uzasadnione. Nie minął bo­
wiem rok, a już wlaściwe c~ ruchu 
Pl'.>ujade wyszły na jaw w es.lej oka­
żałóścL Wlękmo6ć k\.lIJ<:ÓW i rrem:eśl­
ników, zjednoczonyeh j)od sztandara­
mi pat.rana z Sairnt-Oere, wy.st.la na 
tym „zjednocreniu" ja.k nasz przy.sł~ 
w'.owy Zabłocki. na mydle. Strajk po­
datkowy, który wielu właścicieli skle­
pów podjęło w swoim czasie za na­
mow~ Poujade, nie tylko nie przy~zy­
nll się do zmncejs:ze\ria podatków, ale 
w dodafku ściągnął na strajkujących 
ogromne kary. Niektórzy kupcy, n:e 
mogąc oplacić tak wysok:ch grzywien, 
zm~ byli zlikwidować &We praed­
s'.ęb'onstwa. Natom:ast pan Pouja<le 
obrósł w piórka i całkowicie zerwał z 
dawną ,.neutralnością", wstępując na 
ar-anę pol1tyczną Francji jako zrlecy­
dówany fasizysta.. 

W ostatn'.ch mie9iącach l?oujade 
wielokrotnie wypow!adał się za wzmo-
2en!em repreaji wobec patriotów Ma­
roka. i Algeru o:-az za polityką ,,s;l­
nej ręki" Wl'.?Wnątrz kraju, co zys­
kało mu poparc:e wielu fa...<:JZystów, 
ukrywających się dot~hc:zas w isze­
rega,ch pa.rti;i De Gaulte'a. ZmUJSil O!l1 

ćzlon.ków Związku Obrony Ku'.!Xów 
RZ<em'eślin.ików do prenumerowa-
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nia zalmanego P!"reZ ~ble pisma 
„Brarer.stwo framcuakie", o tenden­
cjach barow zbliżonych do programu 
„obecności francusk:ej" organ!z.acji 
kolo.nńzatorów fran~uskich w Maroku. 
WI""e87.Cie, zaporn·mając o swej n:edaw­
nej n'enawiści do systemu parlamen­
tarnego, zg!oi.<ill swą kandydaturę w 
nadchodzących wyborach. Nie tyfao 
jako prz.edstawic!el Zw!ązkU Obro.:iy 
Kupców i Rremieślników. Także jako 
prz.eclstaiwiciel stw<l!rronych przez s'e­
bie tzw. ,,&towarzyS?Jeń równoległych", 
n:c W1Sj)Ólnego z obroną kupców nie 
mających. A więc „Zwi.ązku Obrony 
Robotn'ków Fran=sk!ch", „Związ.ku O. 
br[)Jly Chl"'PÓW Francus.k:ich", „zw:ązk.u 
Obmny Wolnych Zawodów i Intel.ek­
tualh..t.ów" o~az „zw;ązku Obrony Mto 
dzieży". W.szystk'ego 180 list wybOr­
czych, których kamdydatów za.przy­
s:'ęgał, jatk przy.\;Łalo na szanującego 
się f!l..."łZystę, sam „wódz" Poujaidie. 

Jakie są cele w.s:zyst.k'ch tych „związ 
ków", rosiz,cz.ą:ych pretenzje do reprc­
=.towamia e<ilcgo n:emal narodu fran 
cu.sk:.eao - mówi nam najleo!ej do­
bór l~dti, z którymi wspó.łpracuje 
Poujad<e w mo;ntowanlu „równol-egl.ych 
zw:ązków". A w:ęc „obroną" robotru.­
ków zajmuje się Quincy, zmany roz­
b"ja~z klasy rolx>tnicz.ej, wyklucilOilly 
z partii komun'.stycznej. a następm'.e z 
s•ocjalistycznych związ;ków zawodo­
wych (.,For::e Ouvrier·e"), .,obro.nę" 
chłopów zaś Poujade powi'2'1"'ZYł Dor­
g-er:?s'owi, zwolenn'lkowl Peta.:tna, prZ€d 
wojeTh!lemu p::-zywódcy na-c-jonali.styc;i;­
nego ruchu „z'elonych koszul". 17 
1;"-erpm' a br. stroTJITT.icy Do.rgere.s ZOl1'ga­
n'zowali wspólni-e z pouja.d,ystami ma­
n·fo,,,tację w departam-enc·-e Chan>1I1te 
Ma:-it'me, sk'erowaną ~ciwko ... skład 
ce na zasiłki dla starych rolm'!ków. 
Tm-dno Vl'ste lep~j bronić in~ów 
chłopstwa! 

Pr.zyzrnać tnieba, że Poujade umie 
reklamować swą ooóbę niegorz.ej niż 

Na dobro franc\16k.ich kupców i r2E­
m:eśln.illtów należy jedn.-ek zapisać, że 
bardzo w~elu lłpOśród nich n le daje 
&ię zwab!ć na lep demagogii P'oujade. 

W k.Llkutiastu d.epartatnentach odłą­
czyły s:ę jut od n :ego całe organiza­
cje rwi.ą.2lku. W d~mencie He.ute 
V!enne cale kierownictwo miejscowej 
UDCA wystąpiJo ~ zwif\.Zk;u na 2lnak 
p!"ot.estu przeciwko ukaraniu przez 
Poujadte jednego z członków. 

Niemniej jedn.ak, mtnienie ruchu, pO 
sJugującego s:ę orężem chwytli~j de­
magogii i firulinsowa.nego pt1lt!Z neoh:­
tleroW!llki wywiad, stanowi wielk'e nie­
bezpiec1leł'!stw<> dla wolności Francji. 
N'.e j~t wyklucwne, re przy po.parciu 
wielu b . gaullistów :zdoła Oin uz;yskać 
znaczną ilość mamdatów w parlamen­
cie. Jest to więc j@8Zet.e jeden sygnał 
ootr:zegaW'Czy dla Frańej!: Poujade w 
parlamencie - to faszyun. 

M. l)ANmU:WSK.J\ 

roi.u J)Owinno być dostępne dla 
obu stron. . 

Po wysłuchaniu delegatów Syrid 
I braela przewodniczący Rady Bez 
pieczeństwa zamknął J><?Siedzeni~ 
w celu przestudiowania osw1adczen 
obu stron oraz dokumentów przed­
lotonych w tej sprawie. 
Przewodniczący Rady Bezpdeczeń 

siwa - Munro wezwał obie stro· 
ny do spoko 1u i zaprzesta111a in· 
cydentów. 

5 lat więzienfa 
za nadużycie 
łł'ladzy 

WARSZAWA (PAP). - Sąd \'Vo­
iewódzl..i d'a m. st. Warszawy rM­
patrzyl sprawę J. Różańskiego, 
b. dyrektora Departamentu S!edcze­
qo MBP. 
Różański oskartony by! o nadu· 

tycie w:adzy, polegające na sto~o­
wanlu zakazanych przez prawo m 0 

tod w śledztwie oraz o tolerowanie 
stosowania takich metod przez nie­
których podległych mu funkcjona· 
riuszy bezpieczeństwa publicznego. 

W toku przewodu sąd-0We!JO Ró­
żański puyznał się do winy I wy­
raził żal za popełnione przest~J>­
stwo. 

Sad Wojewódzki dla m. sł. War­
szawy skazał oskarżoneqo Rótań­
skie!lo na karę 5 lat wiezienia 

Burza śnieżna 
w woj. olsztyńskim 

OLSZTYN. - 23 bm. w nocy 
przeszła nad woj. olsztvńskim gw1ł 
towna śnieżyca z wichurą. Miej· 
scami siła wiatru była tak duia, 
że zsuwała samochody z oblodl<>­
nej jezdni. Dzięki przytomności 
kierowców, którzy znaleźli się na 
t,rasie w czasie śnieżycy uniknięto 
powazmejszych wypadków. 

fhuligańskie 

ekseesy 
na przystanku PKS 

Notujemy nowy wybryk cbuli­
qanów, którv miał miejsce onegd.ij w Bukowcu na przystanku autobu­
sowym PKS na tras.ie Łódź - To­
maszów. 
Mieszkańcy Bukowca Jerzy Waż 

ny i Kazimierz Robaczyński wyrwa 
li slup przystankowy PKS, zerwali 
tabliczkę z rozkładem jazdy i za­
częli rozpędzać podrM.nych czeka­
jących na autobus. 

Zerwat111 ze słupa tablicz.kll z roz 
kładem jazdy jeden z chuliganów 
pobił i pokaleczył pasażerkę 
mieszkanke Łodzi. 

Pasażerowie, którzy usiłowali in­
terweniować musieli salwować się 
ucieczką. qdyż rozbestwieni chuli­
qani qroz.il!, że urządz11 krwaw4 
masakrę. 
Sprawą teqo za Iści a z.a feła sir: 

m;licja. Winni pnniosą zasłużoną 
karę. (•I 

~ 
IJ. Marusarz 
potwierdził swą 
dobrą formę 

Z zapowiadanych na piątek, 23 
bm. dwóch eliminacji przetlollm­
pijskich narciarzy - slalomu gi­
ganta i skoków, odbył siQ tylko 
slalom gigant na Kasprowym 
Wierchu. Skoki z powodu niemoz­
nt>śc! vrzv-golowaThia obiodwnego 
zegkoku Dużej Krokwi :1.ostaly de­
finitywnie odwołane. 

Slalom qigant miał 1.600 m dłu­
gości oraz 40 bramek. Na tej s_a 
mej trasie jechały kobiety i męz­
czyżni. Wśród kobiet zwyciąiyła 
faworytka - Kowalska (1,41,40), 
Nies;podziankę sprawiła Kubiców­
na, która po dobrvm przejeździo 
osiaqnęła czas 1.45,9 

W konkuren<:ji mężczyzn po­
twierdził swą wysoką formę J. Ma­
rnsarz, który zajął pierwsze miej­
sce. Claptak po wspaniałym prze· 
jeździe Pierwszcqo odcink& trasy, 
przvsp,eszył jeszcze w druqiej 
cznści trasy i w rezultacie miał u· 
padek, zajmując dopiero 7 miejs­
ce. Druql był Zarycki 1.33,6. 

KUZIN 
znów daje 
znać o sob:e 

W Kawgołowie pod Leningradem 
rozpoczęły się wielkie za wody ra· 
dzieckich mirciarzy-bieqaczy, przy­
gotawującvch sic: do lqrzvs:t Olim 
pijskich. W pierwszej konkurencji 
bienu na 10 km kobiet zwycic:żyła 
Kolczyna. 

W biequ na 30 km pierwsze 
miejsce zajął mistrz świata Kuzin 
w czasie 1.48, 15. 
Czołówka narciarzy alpejskich 

zakończyła zawody kontrolne w 
Ałrna·Ata. W biequ z\azdowym 
kobiet zwycirivia Artemien'<o -
2.2l. B'eq z,jazdowy m"żczyzn wy­
grał Mielnikow w :1..24,6. 
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Afganistan 
Dełeg;icję r7.ądową ZSI!R 

witano w Indiach pr7.yja7l­
nym uśmiechem i kwiatami. 
Uśmiech przy,jaźni i kwiaty 
- lo symbole hinduskiej 1;0-
łcinności l uc7,erych uczuć. 

W powrotnej drodze z In­
dii Chruszczow I Bułganin 
odwiedzili. na zaproszenie 
17,ądu afganista.ńskif'~o_ stoli­
cę Afganistanu - Kabul. 

Afganistan - kraj górzy­
sto-pustynny - ma surowy, 
kontynentalny klimat. Upal­
ae lata, niezwykle ostre, wie 

z.s.c.R. 

scy stawiali ż_v-wiołowy opór 
rabunkowej gOspo<larce przy­
byszów i dlatego na terena-ch 
koncesji ciągle dochodzi do 
zabll!rZeń i interwencji woj­
ska. Spekulanci angielscy i 
amerykańscy wykupują dy­
wany afgańskie oraz skórki 
kara kulowe. 
Według danych za 19'l8 r. 

w całym Afg.amstarne b_vło 
w;:zystkiego okoł<J 70_000 ro­
botników zat.rudnionvch w 
przemyśle 1 transpor~1e sa­
mochodowym (kraj posiada 

Strzałki oznaczają trasę podróży radzieckiej delegacji 
rządowej. 

łrzne 'rlmy. Trudno tam o przesz.10 8.000 pojazdów me­
kwiaty, ale od chwili lądo- chanicznych). R<Y1.powszech­
wania samolotu, aż do odlo- niona jest w kraju wytwór­
tu z Kabulu wszędzie towa- czość chałupnicza (właśnie 

rzyszył gościom radzieckim dywany i wzorzyste tkanin;v) 
przyjazny uśmiech ludności ł wykupywana przez własnych 
radosne okrzyki powitania. i obcych spekulantów. 

Trzeba pamiętać, że Af-
gańe?:ycy nie są wylewni w obronie nie11ad:egłości 
- r~ej pełni nieufności do 
Europejczyków. Ale wobec 
gości z ZSRR pozbyli się nie 
ufności. Dobre sąsiedzkie sto 
sunki przekonały A-fgań­
czyków, że ich północna gra­
nica - to granica przyjaźni. 

Afganistan jest krajem 
dwukrotnie większym od Pol 
ski (650.000 km2) a równo­
cześnie posiadającym prawie 
trzykrotnie mn'ej lu<lnośd 
(9 - 11 miliCl'l'1ów). Kraj ten 
nie ma ani jed!llej linii kole­
jowej i zaledwie około 10_000 
km dróg, po których mogą 
poruszać się samochody. Je­
dnakże jako najpewniejszy 
środek komunikacji wc:ąż 
jest tam uważany koń. mul, 
wielbłąd i poczci\vy osi?­
!ek. 

Afganistan ·jest krajem 
wielonarodowym. Afgańczy­
cy stanowią zaledwie po­

-lowę ogółu ludnośći, reszta 
to Tadż} kowie. Uzbecy i Tur 
kmeni. Równocześnie w gra­
nicach Pakistanu znajduje 
się przeszło 5 milionów Af­
gańczyków (a więc tyleż 
ile w kraju). Nie można więc 
dz.i'" _::ię temu, że dążą oni 
do zespolenia się w całość 
narodO'Wą, co powoduje ostre 
konflikty między Pakistanem 
a Afganistanem. 

Afganistan jesz.cze w po­
czątkach XIX wieku składał 
się z kilku odrębnych księstw 
feudalnych. Dopiero w 1826 
roku Dost Mucha.med przyjął 

tytuł emira Aiganistanu i 
rozPQCZął scalarue kraju. 
- Anglicy. którzy opanowali 
już pogra.nicze af~ańsko-in­

dyjskie spodziewali się, że 
kraj ten ulegrue ich ek.<·pan­
sji. Jednakże zawiedli się 
srodze_ Uporczywe walki 
ciągnęł:v się kilka lat, kolo­
nizatorom udało się przej­
sc:owo opanować stolicę 
kraju, ale w roku 1812 onu­
ścili ~nrnice w nier f'ł~ie 
i popłochu spaliwszy uprze­
dnio Kabul. 

Górale obronili 
nłett(!dleełośt swego kraju 

Od połowy XIX wieku 
Afg:m1.sotan szczęśllw · e wymi 
giwał s ię od przyJęc1a pro­
tektoratu to carskie.i ROf'ji to 
Anglii. która nie dawała za 
wygraną. 

Dogodne granlce natur~!­

ne, znaczne przestrzenie po­
zbawmne dróg. zaciętość i cd 
waga górali stanow i ły b;ir~e­
rę zwłaszcza dla angielskich 
imperialistów. 

Jed'l'lakże An~licy nie da­
wali za wygraną i wszelki­
mi sposobami - jako do­
stawcy. kupcy, pośrednicy i 
doradcy - wciskali się do 
Afga.n ista nu. 

Po drugiej wojnie świato­
WeJ wystąpił nowy konku­
rent - imperializm amery­
kański. 

Ale w cią,gu przeszło trzy­
dz;e.stoletniego sąsiedztwa ze 
Związkiem Radzieckim. Af­
ganistan przekonał się, gdz·e 
należy s:z;u.kać pomocy, z kim 
można zawierać umowy i ugo 
dy na prawach „równi z ró­
wnymi, wolni z wolnymi". 

W zwią7iku z wizytą Chru­
szczowa i Bulganina w Ka­
bulu - czytamy w gazetach 
afgańskich jakże znamienne 
słowa: 
„Jesteśmy przekona.ni. że 

wizyta przywódców ZSRR w 
Afganistanie przyczyni się do 
dalszego rozwoju przyjazn:vch 
stosunków gosPJ)d:J.rczych i 
politycznych. które ukształ­
towały sję w ciąl)'u ostatnie­
go ćwierćwiecza miedzy Af­
ganistanem i jego północnym 
sąsiadem ... '' w. B. 

Przed wo,łną nakręcono kilka filmów według oo­
wieści Doł~gi - Mostowiczą: „Prokurator Alicja Hol'n", 
„Wilczur", „Znachor". Je<lnakże filmowej pneróbki 
nie dołlzeka!a się jego „K?..riera Nikodema. Dyzmy", 
aczkolwiek była to nie tylko naj1epsza powieść Mosto­
wicza.. ale również jedna z ciel<awszych i bardziej 
charakteryst:vc:m;'l·ch pozycji powieściowych XX-lecia. 

H'stoda o ka.rien;e sprytnego i bezwzględnego dra­
nia.szka, który z cza.sem dochodzi do wysokich dosto­
jeństw. rzucona została przez autora na szerokie tło 
stosunków. pa.nu.iących w ówC'zesnc,l sanacyjne.i Polsce. 

W tym ze~tawieniu jest „Kariera Nikodema Dyzmy" 
ost.rym plllnfktem politycznvm. demask•1;ącym tak s:v­
stem, ja!< i mechanizm dziahn'a sanac:vjno-pułkowni­
kowskier,-o reżimu. Scenariusz według tej pQwieści o­
pracowal Ludwik Starski, reżyseru,ie R:vbkowsld. a -
oo stanowi jedną z głównych atrakcji filmu - główną 
role odtwarza Adolf Dym.>za. 

Tak jak wielu z nas inte­
resujących sję w tej chwili 
tak ważkim problemem .iak: 
choinka bakalie podarunki 
wigil.jne - również i „Da­
dek„ jest pod wpływem na­
strojów... prze<Jświątecznych. 
Na moją też propozycję, że 
chciałbym porozm.awiac z 
mm na temat ba.rdzo teraz 
aktualny, odpowiada: 

- Cóż -może być w te-j 
chwili bardziej .aktualne niż 
sprawa... rybki św:ątecznej? 
Czy dostarczą nam ich w na­
leżytej ilości? 
Mlasnął językiem i sp0j­

rzał mi w oczy. 
- A propos: co pan woli? 

Karpia po żydowsku, czy 
szczupaka w galarecie? 

Zrozumiawszy. że mistrz 
rl:awalów Dymsza chce się 

wykręcić konceptem od 
d?:ielenia mi wvwiadu, przy­
pieram go do muru: 

- Drogi mistrzu! Chciał­
bym z panem porozmawiać w 
te; chwili n.e tak o światecz­
nej rybce, jak raczej o ·Ryb­
kowskim i o filmie. który 
obecnie kręcicie. Jakie iest 
pańskie zdanie o samym sce­
nar .uszu Ludwika Starskie­
go? 

Nareszcie m.amy scen.a­
:iusz. który w odróżnienm 
od w1elu innych filmów, w 
jakich miałem „zaszczyt" 
grać. jest doskonały. Czvt.a 
s'.ę go z zapartym tchem, tak 
jak i samą powie;ść Mostow,­
cza_ Cóż? Mówiąc krótko. ca­
łość ma ręce i nogi.„ Takie! 

tu Dymsza końc>.:vnami 
górnymi i dolnymi wykO'lluje 

Prawie 80 proc. l11dności .-----------------------------

fri.~~5~;::;;~~ SwiQckia yia.tJtora.lki ludowa J 
do arystokracji afgańskiej. 
padyszacha (króla) i ko­
ścioła. Chłopi są dzierżawca­
mi niewielkich d'l.iałek, 7.a 

które ptacą czynsz w natu­
rze (plony) lub wyrobach 
chałupniczej wytwórczo~ci 
(słynne dywany). 
Około 10 proc. ludności pę­

dzi na wpół koczownic:>:v tryb 
życia, wędrując ze stadami o­
wiec z miejsca ną miejsce. 

Boear-twa naturalne lua,1u 
nie tylko. że nie są eksploa­
towane dość intensywnie. ale 
nawet nie są dokładnie zna­
ne. 

Amerykanie wydobywają 
naftę w oazie Gerat. W m:ej 
scach gdzie znajdują się na 
powierzchni złoi.a wysokO).. 
procentowej rudy żelaza i me 
tali kolorowvch. szlachetnych 
komieni i złota, eksploatacj.a 
tych skarbów odbywa s1e pra 
wie wyłącz.nie przy uży<'iu 
kilofa i łopaty. Trzeba bo­
wiem pamiętać, że Afgań­
cwcv są zazdrośni o swe 
skarbv. Nie można się temu 
d7iw1ć. Anglic.v. a po drugiej 
wojnie świ.atoweJ Ameryka­
nie. uzyskali szet'eg kO'llcesji 
na eksploatację złóż n.afty, 
rudy 1 złota. Ale w konsek­
wencj ~ dawało to nie popra-1 
wę bybu ludności, a d.al!>ze 
zubożenie. Górle afgańs-

W ojewoda, kaptując sobie 
stronników n.a. przy­

szły sejmik, nie szczędzil po­
częstunku. Z golonych lbów 
biesiadujqcej szlachty dymi­
lo te:t nie gorzej, niż z saga­
nów pełnych gorącego bigo­
su. Gęsto krążyły puchary 
i raz w raz rozlegały się hucz 
ne wiwaty .•• 

Wreszcie marszalek dworu 
stit.knąl laską na znak, że 
wojewoda chce przemówić. 

Uciszylo się - a gospodarz 
tak rozpoczął swoją perorę: 

- Chociażbym miał wymo 
wę Cicerona i złotą elok­
wencję Demostenesa, prze­
cież nie umiałbym wyrazić 
godnie tej wdzięczności, ja­
ką żywię dla wielmożnych 
panów braci, dobrodziejów 
moich drogich za to, że za­
szczycili swym przybyciem 
progi mego domu. Wdzięcz­
ny im za to przygotowali>m 
też dla nich tę oto niespo­
dziankę. 

Tu klasnąl w ręce. I oto 
na galeryjce odezwały się 
dźwięczne, pieściwe tony 
dworskiej kapeLi. Zaraz też 
potem otwarly się 'drzwi i do 
komnaty wpłynęły cztery 
_bogato ]Lbta1}e paru tancerzy, 

które odtańczyly przyu;ie­
ziony niedawno z Wloch do 
Pol..ski taniec dworski, zwany 
„padwaną" czy też „pawa­
ną". 

Szlachta, gęsto ciągnąc z 
kielichów. twierdziła wpraw 
dzie, że nie masz tańca nad 
mazura i oberka. Jednakże 

bialoglowom cudzoziemska 
melodia przypadła do serca. 
Wróciwszy też potem do 
swoich dworków, nucily ją 
wraz ze swymi slużebnymi 
przy kołowrotkach. Z kolei 
służebne przeniosły obcą me 
!odię na wieś, między kmiot 
ków. Podkładano też pod 
nią różne teksty, a m. in. ró 
wnież i ... teksty kolęd. 

A le nie zawsze ta'<. bywa­
lo, że lud brat melodie 

od dworu. Bywało i odwrot­
nie. Wiele też dawnych ko­
lęd napisanych jest na nutę 
skocznych krakowiaków 
kujawiaków. 
Często zapożyczano też i od 

ludu tematykę. 
W XVI! przede wszystkim 

wieku obok wytrawnych po­
etów, autorami pastorałek są 
różni wiejscy ba katar ze, or­
ganiści i rybałci, pochodze­
nia chłopskiego. Ci, znajqc 
doskonale swoje środ.oW•i!_/...o, 

z naiwnym realizmem opo­
wiadają o życiu, zwyczajach 
i przygodach pasterzy, któ­
rym przypadła zaszcz7}tna ro 
la, ażeby - zanim to uczy­
nią trzej królowie- pokłonić 
się w szopie Nowonarodzo­
nemu. 

Zaroiła się też ta szopka 
od naszych mazurskich Mać­
ków, Bartków, Staszków i 
Szymonów. Egzotyczna noc 
betleemska rozbrzmiała to­
nami skrzypiec sporządw­

nych z drzew rosnących nad 
Wisłą - zapachniała góral­
skim serkiem, który pasterze 
nasi wraz z innymi darami 
- grając na drumlach i du­
dach - położyli obok żłob­
ka. 
Charakterystyczne jest, że 

w pastorałkach tych zni 
ka motyw Narodzenia - do 
minuje w nich zaś mom0 nt 
czysto świecki. Cechuje je 
też wesołość i humor, któTY 
pod wpływem polskiego Ba­
roku stanie się jeszcze bar­
dziej zawiesisty, ba, wręcz 

rubaszny. Czyż nie kapitalny 
jest np. zwrot, kiedy jeden z 
pasterzy „dobył tak wdzięcz­
nego głosu, baraniego, aż się 
Józef stary przestraszył od 
p.iego, już uciekać myśti ••• "• ,,. 

Często obok pasterzy boha 
terami tych pastorałek sq 
kramarze, rzemieśLnicy, ry­
bacy i chłopi. Spiewają oni 
o swojej doli i niedoli, o swo 
ich radościach i smutkach -
i tak kolędy te są cennym 
przyczynkiem do poznania 
życia, zwyczajów i folkloru 
owych czasów: lingwista zaś 
wygrzebie ze starych kanty­
czek mnóstwo ciekawyr-h 
zwrotów i siów, które już da ł 
wno wyszły z użycia. 

Dodajmy tu, że obok pasto-
rałek istniały kolędy a­

pokryficzne o tematyce fan­
tastyczno - cudownej oraz 
kolędy czysto kościelne. 
Pierwsza z kolęd, jakie się 
dochowały, pochodzi z roku 
1424. W zbiorku Dachnow­
skiego „Symfonie anielskie" 
z roku 1631 znajdujemy ich 
aż 36. 

Obok anonimowych twór­
ców ludowych pisali kolędy 
poeci tej miary, jak Kocha­
nowski, Miaskowski, Karpiń­
ski i Słowacki. Weszły one 
- podobnie jak poezja i 
pieśń ludowa - do skarbca i 
naszej Literatury. 

/d. J. ' 

kilka charakterystycznych ru 
chów ... 

- A jak się pan czuje w 
roli Dyzmy? Pytam dlatego, 
że Dyzma z oryginału po­
wieiki me je5t tak bardzo w 
pańskim typie„. 

- Właśnie, właśnie! - z o­
żywieniem przerywa .• Do­
dek". - Public:z:nośc wypo­
wiadała s.ę nieJednokrotnie 
za tym. że chciałaby mieć 
„Dymszę pozytywnego'·, a 
Dyzma z powieści Mostowi­
cza to typ zde<:ydowame u­
jemny. Ma on .w sobie mno­
stwo chamstwa, wulgarności 
I brutalności - odtwonen.e 
z.as tak.eh cech nie bardzo le 
ży w moim charakterze. In­
terpretuJąc podobną postać 
czułbym się wyraźnie źle. a 
i dla publiczności byłbym 

niewiarogodny. 
- Więc jakie jest wyjście 

z tei sytuacji? 
- Po parokrotnych rozmo 

wach ze scenarzystą Star­
sk .m wprowadziliśmy pewne 
zmiany, odbiegaJące od ory­
ginału. Dyznia w moJeJ inler 
pretacji jest też inny niż tiim 
ten zdecydowany „szwarc­
charakter•· z powieści Mosto 
wicza. 

- Ale czy nie zrmen: to za 
s.adniczych intencji autora i 
nie stępi n.ajcharakterysty.:z­
meJszych akcentów. dommu­
Jących w oryginale powieści? 

- Bynajmniej! - odpowia 
da Dymsza. - Nasz film po­
zost.aie w dalszym ciągu zja­
dliwą satyrą n.a ówczesne sto 
sunki. Nie stuszuje to jed­
nak chyba jej ostrości. 

jeśli główny bohater Dyzma 
n_e będzie tu ordynarnym 
chamem i brut.alem_ ale ta­
kim. jakim go widzę moimi 
oczyma: a więc facetem, któ 
ry, że tak powiem, ięzykiem 
wiechowsk1m. robi balona z 
sanacyjnych dygmtarzy i na 
wesoło struga z nich wa.riata. 

- O słuszności tego zało­
żenia przekonamy się po pre 
mierze. A teraz chciałbym 
zapytać jeszcze, kiedy film 
wasz ujrzymy na ekranie? 

Dymsza robi poważną mi­
nę i odpowiada surowo: 

- Kiedy film nasz będzie 
gotów? Jest to taka sama ta­
jemnic.a służbowa. jak fakt, 
czy będzie to istotnie.„ film 
dobry. 

A potem, przymrużywszy 

lewe oko, dodaje z półuśm1e 
chem. 

- Miejmy jednak nadzie­
ję, że wypadnie on nienaj­
gorzej: czego z okazji świąt 
i Nowego Roku życzę naszym 
kinomanom._ no i samemu 
sobie! 
Rozmowę przeprowadził 

_ l\fieczyslaw Ja1osa...-. 
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III. 
W kilka dni później. po za­

kończeniu zwykłego, cotygo­
dn10wego zebrania skinął na 
~n:e ja.kiś brat, sądząc po u­
b1or~e - bardzo wysokiej 
rangi. Jak się dowicdz·ałcm 
był to szef sztabu „klubu ka­
walerów" klanu _ Cliff Vit­
tur - w!a~cic1el wielkiego 
przeclsięb:orstwa transporto­
wego w stanie Georgia. V!t­
tur odprowadził mnie na bok 
i pow;edział: 

- Trzeba mi~ trzv Ce1::hv 
aby móc wst3ć ka~valeren{ 
klanu: zuchwałość, umi eć 
milczeć i być gotowym na każ 
de wezwanie klanu. 

- Posiadam te cechv. bra­
cie kawalerze - zapeWnilem 
go gorąco. Posiadam też i in­
ne, które chętnie zużytkuię 
dla pożvt.ku klanu - do<l'l­
lem, żeby wywrzeć lepsze 
wrażen:e. 

V:ttur poklepał mnie po 
ramiE.niu i wręczy! mi „kartę 
kawalera" klanu, wyjaśn:a­
jąc co oznaczają widniejące 
na niej znaki kabal'st.vczne: 
„korkociąg oznacza przewro­
tność, a zn.?k zapytania -
milczenie''. W słowach V't­
tura dźwięczało wyraźne 
szyderstwo. 

Wraz ze mną oczekiwało 
tej nocy na przyjęcie do „klu 
bu kawalerów" około 30 
braci. 

Kiedy już wszvscy kimdy­
d.Bci zr>stali ,.'Przebadani", 
Vittur zebrał ncis razem i OPO 
·wiedział jak to niedawno 
bracia z „klubu kawalerów" 
klanu wykonali zlecone im 
zadan;e. Oto pewnego Murzy 
Jla oskarżooo o s.vstematvcz­
ne potrącanie bia'ivch kohiet 
na przystanku autobusowvm 
vis a vis wielkiego sklepu 
Da'\\'isona Paxon. Murnrna 
po<:tanowiono „uregulować". 
Obmyślono szcz<o>gólowv pl""n 
d7.iałania i pewnego dnia. 1{1e 
dy na ulicy panow~ł naiwi<>k 
szy ruch. dwó~h „kawalerów'• 
rozpocr.ęlo sfingow;rną bójkę 
koncentrując na sobie uwa­
gę tłumu. W tym samvm C7a 
sie dwóch imwch „kaw11le­
rów" pochwyciło Murzyna 1 

. I 
W Czech-OSłowaeji zatwier- 1 d?.Ono już pła.n emisji zna.c-z­

ków na. rok 1956, w którym I 
znajdujemy S2ereg cieka.wych 
J>IYT.YCji. Należą d-o ni<'h zna4:z­
ki si:>&rtowe i seria olimpijska, I 
wyd:i.nie z okazji 20il rocznicy 
urc-d'Zin Mm.arta.. Oprócz tego 
uka:ią sii: znaczki propagująee 
drugi narodowy plan 5-letni. 
wyroby prz=naewne na. eks­
port oraz dalS"Z..V ciąg „ludzi 
ezechc-słil'Wa.ckiej kultury" (Nie 
przvtacz'l.my tu całego pia.nu 
wydawnic-z~<r-o). Ja.k Pl>daje pi 
smo „Flla.telic", n-ominały n-0· 
v;ych zna,c-i;ków będą znacznie 
niisl.e niż w br .• eo b~d~e i.Jar 
dw dogodne dla. zbieraczy. 
gdyż nie o!>ciąży zb3 tn io ich 
k'es7..eni... Oby nam;e Minister­
sh~ Larzn.ośei w"l:lęło J:.00 tym 
"1\-Z:dt:dem przykład od Cze­
chów! 

* * * --
17 styeznh 1956 r. otwarta. 

pod groźbą rewolwerów wcią 
gnęło go do samochodu. 
Wszystko odbyło się szybko 
i sprawnie. Murzyna prze­
wieziono. w ustronne miejsce 
w okolicach Rockd.ale. gdz·e, 
jak zapewn·ł V'ttur klan ma 
„p2ru oddanych przyjaciół", 
Tamże, w Rockdale, ,,kawa­
lerowie" rozebrali swą ofiarę 
do naga i rózgami maczany­
mi w wodzie biczowali ją aż 
do utraty przytomności. Na­
stępnie przewieziono Murzy­
na z powrotem do Atlanty, 
wyrzucono na bruk w .,dzjei­
nicy dla cz.arnych", radząc, 
by „trzymał jęz:vk za zębami, 
je~l1 chce jeszcze trochę po­
żyć" ... 

Po opowiedzeniu tej histo­
ryjki, jako jednego z przy­
kładów pracy .. kawalerów", 
Vittur omówił system naw:ą­
zvwania kontaktów m1ędzy 
n•m i „kawalerami klubu" w 
wvpadkach nie c1erp•ącvch 
zwłoki oraz 2'V.'ołvwania nie­
pi·zew;dzianych zebrań „klu­
bu". 

Równo dwa tve:oclnie po 
do.stąpieniu zas1.czytu przv­
jęcia mis w pr>czet „kii wa IP­
rów klubu" otrzymal;śmy do 
wykonania nzsze p•erws·1e 
zadanie. W odpowied7.i na 
,.plom:en.nv apel" Vittura p·ę 
ciu spośród nas stawiło się 
w komórce !lr 1. Miale'TI nfl­
dzieję. że chodzi tu tylko o 
j.c>kaś próbe „mn.bilivci1 k'ł­
walerów" N;Pstety, chodz1lr1 
tu o zabójstwo. 

Egzekucfa 
kierowcy tak.sówki 

- Jak wam wiadomo -
zagaił Vittur - istnieje p!'a­
wo wzbran.lajace C?arnym 
kierowcom taksówek przewo­
żenia białych. Jednakże każ­
dego niemal tygodn;a skarżą 
się nam ludzie, że prawo to 
nie jest respektowane. Nad 
szedl moment, że sprawę tę 
mu.si „uregulować" klan. 
um:oo i zapanowała głucha 
cisza. 

- Oto jeden z ty~h czar­
nvch brt1d2sów - ciągn>ił 
Vittur-na postoju obok sta-

Obok reprodukujemy zna­
C"Zki, które ukazały się w Cze­
ehOoSiowa.cji z okazji „Dnia 
Armii". 

l 
-Po n;iszych 

tI upach! -----
Jako dziecko usi11dł 

ojcu 
... i 

na kaiku -
tak pozostał 

o Łodzi w grudniu 1899 r. 

cji autobusowej, przyjmuje 
stale białych pasażerów. Te-

. go wieczoru musimy z tym 
skończyć. Wszystko już prrY­
gotowane. Jeden z naszv.:-h 
ludzi, który iest tam juŻ w 
teJ chwil!, wsiądzie do tak­
sówki Negra, sterror:vzu.ie go 
rewolwerem i pozostanie w 
rneJ, aż do naszego przyby­
cia. Tv Perk!ns - pow1e­
dz1al Vittur, wskazując na 
mnie - pójdziesz tam na­
tvchmiast pomóc Red'qw1. 
M1e.i oko na kobietę w żó!•ej 
bluzce. spiętej srebrną br<r 
szką w kształcie pająka. K'.e­
dy będzie ws1cidała do tak­
sówki pod0idź szybko do au­
ta, zagwiżdż mocno i stój na 
m:ejscu. 
Chciałem się za wszelką 

cenę v.rykręcić od udzi„łu w 
tej han;ebnej historii. Mv~~a­
lem. .1akbv tu mezwłoc7n•e 
P<'W~adomić Duke'a i udar~­
mnić cały phn .. klubu ka­
walerrw". Nie.•tety. Vitt.ir 
przvdzJelil m! przewodrnlq 
któr:v zaprow2dzH mnie ~-;. 
na m1ei.<:ce akcJ1, a Red w~k:i 
zal m! kr>biPtę. o której mó .. 
wił V1ttur. Stanąłem na !'W"­

im stanow;sku i roz.gliid.al·'m 
się za telefont>m. Nagt-e rl•"'­
strzegłem. że "bi:erwuie mn e 
agent oolicji Kiloatrick. czlr>­
nek klanu. ktr'>ry sprawował 
pieczę n.ad całą akcją. 

(C. d. n.) 

Miaśto Kominów, 22 grudnia. 
1899 ROKU 

„Mili Moi!„. 

Najpie-rw slów kilkoro o 
naszej podróży, gdyż trudna 
był.a.! 

Dotychczasowy porządek 
na drodze żelaznej fabrycz­
na-łódzkiej od Koluszek mu­
si ulec zmianie na lepsze 
bo wyobraźcie sobie, iż nie­
skończona budowa drugieqo 
toru, przynosi wiele stra(y 
w czasie - nie tylk-0 prze­
rnysiawi. Naturalnie braliś­
my pierwszą klasę - bo do­
stanie drugiej czy tr::ecit.!j 
konieczne by było z połam,i­
niem żeber, podarciem sur­
dutu lub conajmniej wypra­
sowaniem całego ciała, jak 
książki kopiowej pod prasą 
gwintową ... 
Zatrzymaliśmy się tu, ja 

i Barbara na Święta Bożego 
Narodzenia w jednym z 
trzech łódzkich hoteli - w 
Polskim. przy niedawno co 
zab1·ukCYWanej kocimi łbami 
Piotrkowskiej, tuż obok Ra­
tusza. 
Świętn tuż! Jesteśmy JUZ 

tydzień w Polskim M!lnciie­
sterze, w tym „B1welniany1n 
Eldorado" jak twierdzą fa­
brykanci. Zaglądaliśmy wszę 
dzie ciekawi - bo tyle o 
tum mieście w Piotrkowie 
słyszeliśmy. 
Już w hotelu dowiedzielq­

my się od służby. że ruch 
przedświąteczny osłabł znrt­
cznie. Cukiernicy, którzy o-

bliczali najwięcej na wy­
przedaż przedświąteczną z.i­
wiedli się, jednak nie wszy­
stk-0 stracone, przeciez ni,e 
wszyscy wierzą w te bred­
nie, że za dwa tygodnie.„ aż 
strach pomyśleć!, że to lw­
niec świata naszego, bo to 
niby 1900 rok! 

Na Starym 'Mieście ryMk 
w dniu wczorajszym za.sta­
wiony był doborem rozm•1i­
tego towaru, nie odzn.a::zał 
się jednak ruchem takim, 3a­
ki oczekiwano. W halaeh 
świeciło pmtkami. choć to­
warów lok~CYWych zrwla;.l­
byś sporo N a N oioym R1m­
ku zaś ruch był większy. 
Ro~asowali się tu przeważ­
nie szewcy. kuśnierze i gar­
barze ze Strykmva i Łasku. 

Podobno zaś Rynek Zieln­
ny zwykle przernaczony dl.a 
stolarzy i bednarzy, a w in­
ne dni na musztry wojska 
- byl zapełniony meblami i 
innemi wyrobami. a tamte,1-
sza herbaciarnia o mało co 
nie zgorzała, tylu pchało s·ę 
bdzi na chiński czaj„. O~óż 
meble chętnie kupowa>'lo, 
może z pO'wodu tego strachu 
przed nCYWym wiekiem, bo i 
ceny nie były wugórowane? 
Nie wia.domo czemu, już .in­
tro ma się odbyć na tym 
rynku pn:epl.qd woj~ka car­
skie10. Dokona go nowy d'.>­
wódca - sam generał Alf­
fater. Pojutrze ma on wy­
jechać do Zgierza i pr::eglq­
drić tamtej•ze 2 baterie 
10-tej brygady.„ Czyżby i 

NIEZNANY LIST 
Jarosława Dąbrowskiego 
W bibliotece PAN w Kór­

niku korespondencja Dzia­
łyńskich wypełnia paręset 
teczek. Lecz mnie interesu­
je tylko jedna p~iadająca 

tajemniczą dla laika sygna­
turę ,.P8T1"- tam bowiem 
znajduje się list Jarooława 
Dąbrowskiego 

Otwieram tekę. Set-kl ll­
stów ułożonych chronolog•i­
czn ie według dat wysłania. 
Większość - to Ji6ty pisane 
po francusku I zaczynające 
się od słów: „Mon Cher Cou­
sin" (Mój drogi kuzynie), 
p01sk'e mają nagłówk'.: „J3-
śnie Wielmożny Hrabio", lub 
, Łaskawy panie hrabio", al­
bo też „Czcigodny panie 
hrabio". I nagle jedyny 
wśród tej olbrzvmiej kores­
pondencH za 1867 r. list, za-

czynający się słowami „Sza­
nawny Panie". 

Tak. to jest list Jarosława 
Dąbrow~kiego pis.any 5.IX 
1867 r. do Jana Działyń:;.Jde­
go w czasie jego bytności w 
Paryżu. 

List ten nie byl dotych­
czas nigdzie publikowany 
ani też jego treść wykorzy­
.!tana to pracach o Dąbrow­
skim. 

Oto jego brzmienie: 
„Szanownv Panie"! 
„Jest tuta; w Paryżu p. 

Maria Mierzejewska wdOt.1.•a 
z malym Hi-miesięcznym 
d<ieckiem. Mieszka Boule­
vard de la Ch.apel.le 60. Ho­
tel meuble. Kobieta ta po­
mocy od rzqdu fMncuski„no 
nie odbiera, bo t11lko od kil­
ku miesiP.cy jak przyb?1la 

do Francji. Utrzymuje się 

HOlłACY SAFRIM 
ZŁUDZENIE AKUSTYCZNE 

AutoroWi premiery podczas przedstawienia 
gdy śledził Losy swoich bohaterów, 
wydało się, że słyszy szmery uwietbienia ... 
A byl to szelest papieru. 

NA PEWIEN TEATR 
Teatr mieści się w mabej, kameralnej sati. 
Mal.a. scena. Niestety, i a.ktorzy mali. 

CHARAKTERYSTYKA ODTWORCY 

Z galerii typów „bez sPTc, bez ducha" 
gra naiudatniej rolę mieszczucha. 
I nic dziwnego. Dl(I. mnie to jasne. 
na podobieństwo tworzy go... własne. 

(wg „Krokodyla") 

dzisiaj skladajqc drukł i za­
rabia dziennie franka. 
Możesz Pan sobie wyobra­

zić co to tam ;z;a nęd::.a, gdzie 
kobieta z dzieckiem musi 
żyć za franka. 

Dziś naleffi<lmy miejsce 
dla pani Mierzejewskiej, 
lecz przyjąć go może tylko 
wtedy. jeżeU umieści .!Woje 
dziecko. Dla . umieszczenia 
zaś dziecka potrzeba 30 
franków na miesiąc. Ani ja, 
ani moi przyjaciele dać jej 
tego nie możemy. C-:::y by.ś 
Pan nie mógł dla te; biednej 
kobiety wyjednać pomocy 
od Towarzystwa Dam Pol­
skich. 

Pozu.>olilem sobie napłsa.ć 
o tum do Pana wied::ąc, że 
choć żviesz w innych od nas 
warunkach i w inne; sferze 
jednak jesteś czhwi~kiem i 
masz serce.„ Takim prz11-
na.1mniej zostałeś mł Pan 
odmrtlf)wany przez naszych 
w~nól"'"''h znajomych •.• 

Podpis 
-Jaroslaw D11browski 

List ten jakże dobitniP. de­
ma„kuje buriuazyjną filan­
tropie. D7hłało wówcza~ w 
Paryżu ,.Towarzystwo Dam 
Polskich". W statucie sto­
warzyszenia z.najdawał się 
zwrot: „, ... Obowi:nkiem na­
~z:vm jest opiekować sH~ 
dziećmi emigrantów I ich 
rodzinami bez wz.ględu na 
ich pn.ekonania pozycję 
socialną". 

A jednak w praktyce 
trzeba bvto referencji arysto­
kraty. ażebv dostać tę „na­
leżną" porr_oc. 

Dla wyjaśnlenła dalszych 
kolej li•tu, trzeba dodać. że 
Jan Dziiiłyński interwenio­
wał w „Towarzystwie Dam" 
i Mierzejewska dostała za­
pomogę. To spowodowało 
Dabrowsklego do wysłania 
·'-ugiego l·istu z podzięko­
waniem w imieniu wdowy 
Mierzejewskiej. List ten ró­
wnież zachował się w ko­
respondencji Działyńskich i 
również zaczyna się od słów 
„Szanowny Panie". 

Zdaje się. że jedyny Dą­

browski pozwolił sobie na 
zwracanie się w ten sposób 
do hrabiego Jana Działyń­
skiego„ 

oni czuli kcmiec swego ŚtDUt­
ta.? .. 
Zńów na targmvisku obok 

Szkoly ReaLnej Ruskiej przy 
kośC11ele św. Krzyża sprr:ze­
dawano bakalie i zabawki 
dziecinne. Obok tego sprze­
daje się tu stale nierogaciz­
nę - podobno ku oburze­
niu dyrektora tej szkoły, któ 
ry tam chciałby park wi­
dzieć, a nie wieprze... Na 
tymże targu za.uważylem sia­
no, które też tanio sprzeda­
wano bo ledwie 1 srebrny 
rubel i 50 kopiejek. 

Basi Łódź się nie podoba. 
twierdzi, że hygiena w /:,;,­
dzi - to „tabula rasa"„ bo 
nie ma.sz tu wody dobrej, 
niemasz i powietrza, choć 
ścieki i ploty bieLone wap­
nem. 
Myślimy, że poza teatrem 

piotrkowskim zainteresuje 
Was i Łódzki Teatr Polski -
oto grają tu cieszącą się po­
wodzeniem komedię w 3 ak­
tach z francuskiego pt. „Nie­
spodzianki Ro2wodowe", pel 
ne mHych krotochwil ..• 
Podajemy Wam fragmenż 
recenzji tej sztuczki z dzi­
siejszego „Rozwoju": 

„ ... pelno w sztuce komiz­
mu i romantyczne90 qui pro 
quo, które zaszczytnie tę f·J.r 
sę wyroznia Naturalnle 
związek akcji opiera się na 
osławione? we francuskiej 
dramatu.rgit niewierze maL­
żeńskiej. Wykonanie było 
całkiem poprawne, zwlasz­
cza pp Chmieliwskiego, 
Kopczewskiego, pań Otrem.­
boweJ i Junoszanki. Caly 1e­
dnak CIĘŻAR AKCJI DŹWI 
GAŁ NA SOBIE I UWAGĘ 
WIDZA PRZYKUWAŁ p, 
Winkler, wybornie dysponf)­
wany, prawie jak zazwyczaj 
z doskcmalym humorem i 
werwą komiczną, przedsta­
wiający zagrożonego kom­
promitacją wobec żcmy -
malżcmka".„ 

Wybieramy się w drugi 
dzień świat na Ludową zaba­
wę do Helenowa, jak r.i.e 
będzie zbyt zimno. W 'l'estau­
ra,cji SibiLskego będzie grał.a. 
'widzewska orkiestra, a pri::y 
niej ma su: pokazać chór 
widzewski. W programie poi 
ki i kalendy łódzkie. Chór to 
mieszany z pracowników fa­
bryk Heiru:la t Kunitzera w 
Widzewie, którzy podobno z 
własnej woli i chęci, Po za 
obrębem godzin pracy, z za­
miłowaniem oddają się nau­
ce śpiewu, korzystając z o­
koliczności, że p. Glowińsl('.i 
jest nie tylko kapelmistrz~m 
orkiestry, lecz profesorem 
śpiewu. Chór liczy już 80 
śpiewaków. Nie wątpimy, ze 
i ten ich występ publiczny 
wplynie dod.atnio na rozwój 
wśród robotn.ików fabrycz­
nych zamilowania do szltt­
chetnych rozrywek. jak śpie 
wu chóralnego i muzyki re­
gi-Onalnej„. 

Jak więc widzicie, zgoła 
innego nastroju. są tu Wi­
dzewiacy! z wschodniej dziel 
dcy roboczego miasta. Dla 
nich życie giełdy łódzkiej i 
ostatnie fabrykowane „pLo,j­
ty", jakie Kronika· IndustrM 
listów notowała - wyda.iq 
się nie straszne i cedula 
giełdCYWa „nie nużna"l 

Tyle na dzisiaj, bo mi dę 
kartka z brulionu skończył!!, 
a i nowe pióro żelazne, kt-0-
rem sobie na gwtazdkę /w­
pił tu, u. Gebetnera i Wolfa 
skrzypi tak, że w sąsiednim 
pokoju. hotelowym słychać, 
a może nawet u. burmistrza. 
słychać, który tu przez ścia­
nę z hotelem mieszka i P<>'" 
myślą,, że ?akie bibuły nie­
prawomyślne fabrykuje­
my? ... 

Nie napiszę do Was jak 10 
nowym, progresywniejszym 
pewnie wieku, a to już le­
dwie za dwa tygodnie! 

Bywajcie Zdrowi! 
Wasz Piotr H. Szumisława'' 

* * • 
Gwoli wsPomnienłom - star 

szym, a n.a.uce - młodS'zym -
list ten wys2pera! i do druku 
[)O'laJ 

Z<>Sł'l.nie w ł.il-d·z;i d00"-0-czna. wy­
stawa. fllatelistyClllla, którą 
przyg~tcwuje Polski Związek 
Fi!atelistów Jak informują 
na~ orga.ni7.atil'ny, na wysta­
w•e tej zn3jd%ie się wiele wy­
jątkowo c!ekawycb ek~r.-ona­
tów. Zgl-OBZenia są jesz<."Ze 
pn;yjmowane. przy czym na­
leżY .ie dekla.rowa.ć d~·ż•1rują­
eym c-z!onkom zlt-?ądu P'lF ra.\ 
Ś"'o&d·Owy!'h S!>Ołka.nia~h w 
WJlK CTra.nguUa. 18, III p. w 
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Wielkanoc bez szynki, a 

Wilia bez choinki żadnego fa­
sonu nie posiada. 

Totyż już w poniedziałek 
zacząłem się rozglądać za ja­
kimś przyzwoitym krzakiem. 
Lubie choinke do sufitu, nie 
tam jakiegoś pętaka, co go się 
na stole stawia. 

Jak żem z domu po nią wy­
chodził, G1enia jeszcze mnie 
zaznaczyła, że ma być gięsta, 
zielona, okrągła, pełna ze 
wszystkich stron i najlepiej 
starodrzew, bo pachniący. 

Przeczytałem w gazecie, 
gdzie się znajdują punkta 
sprzedaży, przepowiedzia­
łem sobie detalicznie wszvst­
kie życzenia Gieni i posz.łem 
na ulice Brukowe. 

Rozglądam się po placu i 
widzę, że nie widzę nie tylko 
okrągłych, zielonych staro­
drzewów z zapachem, ale nie 
ma nawet k~"'r.>łka rza:lkiego 
żółtego świerka, tylko trosz., 
kie gałęzi leży, 

Pokazało się, że choinki 
byli, ale już wysżli.. Dowie­
działem się od łudzi, że w 
Mokotowie jest tego świąte­
cznego towaru na placu do 
wielkiej Anielki po cenie, to 
znaczy po 15 złotych sztuka, 
mała, duża, jak lecą. Wsiad­
łem, ma się rozurrueć, w 
tramwaj i zapycham na Mo­
kotów. Przesiadłem się coś 
ze cztery r'1ZY z tramwaju na 
tramwaj i dwa razy z trajle­
busu na autobus, ale koniec 
końców. znalazłem się w tern 
Mokotowie. 

Owszem, plac był, szyld 
także samo wisiał alegancko 
na blasze namalowany 
„Sprzedaż choinek", tylko 
choinek nie było. Jeszcze me 
nadeszli. Ale idą, dwanaście 
wagonów, podobnież z Lubli­
na, z Olsztyna, z Białegosto­
ku i w ogóle ze wszystkich 
stron. 

Stanąłem w ogonku, kt6-
ren tam stoJal, postałem 3 
godziny, ale wagony jakoś 
nie nadeśb. Zasuwają pełną 
parą, ale z Olsztyna daleko, 
totyż znudziło mnie się I po­
jechałem na Wole. Z Woli na 
Wspólne, ze WspólneJ na 

Marymont I jakoś nigdzie 
choinek nie było, tylko wszę­
dzie te aleganckie szylda wi­
sieli. 

Przeczytałem sobie Jednego 
takiego detalicznie i widzę, 
że cł]oinki przedaJe Spół­
dzielnia „Las". 

kompinuję: nie może 

„Las" do mnie z choinką 
zdążyć, to mnże ja zdążę po 
choinkie do lasu. 

Na drugi dzień wsiadłem 

w kolejkie i poJechałem do 
Wawra w towarzystwie ta­
saka. 
Wyciąłem sobie jeden sta­

rodrzewek, owiązałem sznur­
kiem l przytargałem do War­
szawy. Wstąpiłem jeszcze na 

. pocztę, posłałem 15 złotaków 
do Ministerstwa lasów igla­
stych, żeby nie myśleli, że 

„siódme" zrobiłem. Broń Bo­
że, ja się tylko własnoręcznie 
obsłużyłem. W tramwaju 
wiałem troszkie z tern krza­
kiem kramu. Do środka, ma 
się rozumieć nie zmieścił się, 
totyż zmuszony bylem go 
wywiesić z tylu z placformy. 

Na razie jechało si~. j11k 
cie mog1e, ale już koło eks­
pedycji na każdej gałązce po 
trzech pasażerów mnie wi­
siało. 

Widze, że chojak mnie tych 
„aniołków" nie wytrzyma i 
sam drąg bez gałęzi do da-. 
mu przywiezę. 
Poodczepiałem, ma się ro-o 

zum1eć, z krzaka te żywe 
świecidełka, wziąłem go na 
plecy i targam na piechtę. 

Doszlem w ten deseń do 
Brukowej, stanąłem i oczy 
przecieram, co się robi, 

Niemożebna kotłowanina 
na placu - dwa tysiące ludzi 
wydziera sobie pare choinek. 
Kobiety, dzieci, mężczyźni, 
blondyni, broneci, szoferzy, 
wszystko przemięszane. Tu 
facet w dęciaku trzyma za 

pod~tawkie nieduże drzewko, 
a trzy panie starsze ciągną 
w przeciwne strone za czu­
bek. 

Tutaj znowuż klęczy na 
ziemi jakiś mizerny chłopi­
na, przyciska do siebie ręka­
mi małe choineczkie, płacze 
rzewnie Izami i krzyczy; I 

- Nie dam, nie dam -
moja. 

Sprawy lrnrnawalowe 
Na karnawałowych wieczor-

kach zawsze wygląda ~ie ładnie 
ł modnie w spódaiczkach 1 bluz-
kach. Naturalnie muszą one 
mieć charakter wizytowy A 
więc spódniczki szerokie, klOS'ZO­
we. przymarszczone lub zupełnie 
gładkie. zwężające się ku doło­

wi. Tkanina - czarna wełna, 

ci.?ższy Jedwab. tafta lub aksa­
mit. Bluzeczki gładkie. dopa~o­

wane do fia-ury, bez rękawów 

(względnie rc;kawy trzy czwarte). 
Tkanina jednobarwna-Jedwab, 
pika. tarta. 

Oto dwa modele: kloszowa 
S'(lódnił"zka ozdobiona dwoma 
,...~tawion~ ·mi pasami plisowany­
mi. Gladka bluzka wykońezon.1 

rulonil:iem. Druga spódni<'zka 
wąska - z tvlu fałda. BIJJzka o 
kroju kamizelkowym. Pod szyj;\ 
kok ar dm~ 

' 

llDSTRUP: 

Historia pewnego podarku 

A jakaś grwbsza paniusie­
czka, w kapeluszu z kaczem 
piórem, leje go po głowie za­
kopiańskiem. bia!em kapciem 
i roślinność odbiera. 

Psy szczekają, dzieci pła­

czą, milicja gwiżdże, jednem 
słowem Sodoma i Gomora. 

Podeszlem bliżej, żeby ich 
rozbronić i krzyczę: 

- Rodaki kochane, obywa­
telowie zjednoczone, me b1j­
c1e się. Dwanaście watzonów 
choinek zapycha do WarsZfl­
wy, wszyscy otrzymaJą po 
cenie. 

I od razu widze, że podlata 
do mnie jakiś lebiega, morda 
podrapana, dziki w oczach, 
jesionka z tyłu roz,Jechana rło 
samego kołnierza wiwa mu 
się na wszystkie strony. Wrę­
cza mnie ten ów jakieś pie­
niądze, byka zasuwa w klat­
ke piersiowe, wyrywa z rę­

ki moją choinkie z Wawra i 
chodu. Chciałem go gamać, 
ale przewróciłem się o kupę 
ludzi. Jakżem się pozbierał, 
już tego drania nie było. L1-

czę pieniądze, które mnie dał 
- jest 15 złotych. W taki 
sposób okazuje się, że sprze­
dałem choinkie po cenie. 

Co teraz robić, jak wrócić 
do domu, dwa dni już za tern 
sprawonkiem chodzę. Ciem­
no już su~ zrobiło, a ja me 
mam choinki. 

Czarna rozpacz mnie ogar­
nęła, patrze, że obok stoi ja­
kiś nieduży facet z małą 

choineczką w ręku. Mała, nie 
mała, ale lepsza taka Jak żad­
na. Doskakuje do mego ru z 
tego, m z owego, pakuje mu 
w kieszeń te 15 złotych . wy­
rywam krzaczek z ręki i 
prysk między ludzi. 

Dopiero w tramwaju żem 
sprzytomniał. 

Oglądam te choinkie ł wi­
dzę, że to nie chamka, tylko ... 
parasol. 

- Zie z tobą, Walerek -
mvśle sobie - 40 stopni go­
rączki masz, że tak ci się w 
oczach tr01. 

Poprosiłem konduktora. 
żeby mnie uszczypał. Zgodzi! 
się. Znowuż oglądam choin­
k1e, pytam się ludzi na plac­
form1e - wszyscy mówią -
parasol. I 

Nawet przyzwoity, rączka 
kościana, podwójna spręży­
na, tylko że bez pokrycia. 
Widocznie ktoś już przede 
mną Jedwab z niego zerwał. 

Błyskawiczny 

konkurs ś'ł1iqteczny 
W ten deseń zostałem się 

bez choinki, bo parasola 
bombkamy nie ubiere? ! 

Ale jeszcze nie trace na­
dz1e1. podobnież dwanaście 
wagonów do Wars2'.awy 2'a­
pvcha. Może zdążą na Trzy 
Króle. 

W drukarni zcb.nył się wyp:i.dek, który spra.wił nam 
wiele kłopotu. Jeden z pra.oowników pnez nieuwagę roz­
sypał ozoionki :doionero Jui do druku opowiadania świą­
tecznego. Było jui bard7Al póino i nie mieliśmy W-"~u. b) 
doprowadzić adykul do porządku. Prosimy więc Czytelni­
ków o pomoo. 

Nie daj~ca stę skró:ić historyjka detektywistyczna, czyli: 

Powieszony za jeden włos 
Wśród najnowszych upo• 

dobań amerykańakieh znaj• 
dują się również tendencje 
do możliwie najkrótszych o· 
powiadań. Każda z łych hi­
storyjek, jeśli się ją namo­
czy przez noc w beczce z 
wodą. deszez<>wą,, napuchnie 
do rozmiarów „noweli za 
póUora dolara". 

- To jego! - tD'l/ja.foU. -
Oto dowód jego winy! 

- Zdejmijcie mu cza.picę! 
- rozkazał ostro kapitwn. 

Spelniono jego wolę. 
Mężczyzna byl ca,lkowtcie 

łysy. 

- Ha.! - powiedzłttł de. 
teletyw n.ii zwlekajqc ant se 
ku.ndy. - Zatem nie popeł­
nił on jednego, lecz milion 
m<Yrdentw! 

(Thtm. 1. A.) 

-----------------------------~ 
SPROWADZONA 

DO J\llNIMUM TAJEMNICA 
MORDU 

Tajemnica osiągnęla. pUnkt 
szczytowy. Po pie„wsze męż 
czyzna zosta.l niewqtpiiw'ie 
zamordowany. Po drugie 
ustaiono pcmad wsuLkq wqt 
ptiwość, że nie dokvnala te­
go jakaś zmyślona osoba. A 
zatem byl czas sprowadztć 

li WŁODZIMIERZ BORUl!SKI 

I G~~~~~~~~~ ... ~ok kończy 
słynnego detektywa 

Obrruci! trupa badawczym 
spojrzeniem. W jednei se. 
kundzie doby! swego mikro­

W tramwajach coraz większy tłok. 

! śnieg ... Przejmujący ziąb .•• 
I oto: 
Bieżący kończy się juź rok. 

skopu. 
- Ha, ha, ha! - zaśmtał 

się, znala.zlszy w klapie 
ubrania zamordowanego 
w los. 

Uniósl go w górę. 
- Słuchajcie! powie- ; 

1zial. - Wystarczy nam ty! l 
ko ująć czlowieka, który 
zgu'!:> :? ten w los ł morderca 
zna;dzie się w naszych rę­
kach. 

Nieublagany lańcuch io- ~ 
giki zamknal się . Detektyw ł 
wyruszy! sam na poszukiwa ~ 
nia. 

Cztery dnt i cztery noce 

przemierzał ulice Ncnvego l 
Jorku, przypatrując się bacz 
nie twarzy każdego prze­
chodnia i. s:uka.l: mężc::yzny , 

który zgubi! jeden wlos. 
Piątego dnia odkryt męż­

czyznę, który przebrał się za ! 
pasażera okrętu i oslonil 
gtowę aż po uszy czapką że- I 
glarską. ów mężczyzna wcho 

I w tę pogodę, bez wytchnienia, 
Od rana przez ulice mknie 
Gorliwy szef zaopatrzenla 
Do różnych sklepów MHD. 

Nie namyślając się. od razu 
Zakupił: sto czterdzieści teczek. 
Piór pięćset, czterysta obrazów 
I atramentu siedem beczek. 

Specj'łlny papier do wykresów, 
Pięćdziesiąt pięć ksiąg strat i zysk6w, 
Na każdy oddział - sto notesów, 
Na każde biurko - sto pnycisków. 

Skupuje, chodząc godzinami, 
Wszystko. co jest na bo:iym świecie: 
Tysiąc tabliczek z napisami 
„Nie pal'ć", „Nie pluć" i „Nie śmiecić"." 
Linijki, do ołówków skuwki, 
I kałamarze, i stalówki.. 

Chociaż udźwignąć ledwo może, 
Skupuje, płacąc jak najdrożej ... 

O co właściwie tutaj chodzi? 
Trzeba by to wyjaśnić wreszcie 
Czemu ten człowiek tyle godzin 
Biega bez tchu po całym mieście? 

A przecież prosta jest przyczyna: 
Kiedy kieruje wzrok na ścianę, 
Kalendarz wciąż mu przypomina 
Fundusze nie rozchodowane ... dził właśnie na pokład „G!o I ~ 

ritanii". 
Detektyw wszed? za nim ; I oto w grudniu. bez wytchnienia -

na okręt. Od rana przez ulice mknie 

·~olal ł przyjmujO:C - pn; Do różnych sklepów MHD. 
- Aresztujcie gol za ! Gorliwy szef zaopatrzenia 

wa:hi:>ka, vnniósi w11soko (W-g Bachnowa I Kostiukowskiego). 

l 

Za.da.nie J)f)lega na tym, b~ 
odtworzyć prawidłowy ieksl 
opowiadania., napisać gr 
czytelnie na oddzielnej kart­
ce papieru i w zaklejone.I 
kopercie przesłać na a.dre• 
redakcji: ,.Łódzki Expres~ 

;nustrowany0
, Łódź, Piotr­

•kowska 96, z uwagą: „Blys­
. kawiczny konkurs świątccn· 
'ny" - do dnia 3. L 1956. 

I Ja.ko nagrodę przygotowa­
liśmy 20 wartościowych ksia 
żek. Zostaną one rozlosowa· 
ne między tych, którzy traf­
nie złożą tekst opowiadania. 
A oto ono:· 

Rok 1945. Pierwsza Wig1J\a 
w wyzwolonym kraJU. Spę­
dzałem ją u s1ost.ry w S. 

Przy stole ostatnie przygo­
towania. Nagle z przewodow 
t"Ze. 

zem zaprzężonym w dor<Yi:­
hśmy mnych mieszkańców 
szym piętrze oraz na parte­
dorzucaJącego drwa do ogn ia 

A w m1eszkamach dym wa 
!ił na całego ... 
karskie szkapy. Lustracja 
szynkę, którą sz;wagier prz,v­
pożaru. Nie było go równiez 

Po chw:h strażacy WJecha­
na trzecim, drugim i pierw-

- Spokojnie. panowie! S;:>o 
prawie uwędzona. ,.pożar 
roznieconego we wlocie prze 
sial m1 ze wsi. 
wodów wentylacyjnych. 

- Co pan tu robi do ja­
,,Pall się!" 
snej ... - rzucono się z krzy-

Ktoś pob1egl na strych szu­
kać przyczyn~ pożaru. Inny. 
straż ogniową. 

li na podwórze z bec7.k~wo­
k1em na sprawcę wypadku. 
pokoju klęby dymu. Wyb:e­
bardz1ej przytomny. wezwaJ 
kryto jednego z lokatrJ'l"óW, 
wołających z przerażeniem: 

Aż wreszcie w piwnicy wy­
strychu nie wykryła źródeł 
gliśmy na schody. Tu spot.ka­
went:vlacyjnvch buchn~ły rlo 
koJrue... Wędzę na święta 

Ponieważ szyn.ka była już 
szybko zlokalizowano. 

Trochę 
cierpl1wcści 
1 rozw1qżesz 

zadanie! zna!ezionu włos. I „ _______________________ ,_ 
ŁODZIU .EX!'RES~S:::;lL;U;:S~i~.B.~O=W~AN~~=-=-.ur~s=o1:=:'.'(1::W":'.:. =5 
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LESNE , OPOWIESCI 

Najmniejszy nawet pod­
much wiatru nie porusz.al ga 
łęziami drzew. Stały milczące, 
jak by drzemały pod P!"Z~·kry­
ciem białych śniego .vych 

czap. Czasami tylk.c· spli'Szo­
ny ptak przelatując z kona­
ra na kona.r potrą..:ał rueni­
chome gałązki. I wtedy. z ci­
chym szelestem 06.YP.YWal się 
iskrzący w słońcu smeg. 
Świerczek okrywala na mo­
ment ohrnura srebrzystego 
pyłu. 

Staliśmy drugą chwilę ocza 
rowani zimową szatą lasu. 
Inspektor Swiątkowski pod­
niósł do ust zwinięte w trąb­
kę dłonie. Hop, hoooopl 

Nads.luchiwaliśmy. Głos p0 

szybował w las i oddalając 
s ię cichl coraz bardziej. A 
kiedy zdawało się, że utonął 
już w dali, nagle powrócił 
przec iągłym echem: Hup, 
hoooop!.„ 

- Nie ma Ich - stw;erdz'ł 
inspekt.or. Idźmy dale]. 
Brodząc w mchu i zeschłyoh 
paprociach zaglębiliśmy się 
w gąszczu. Stosy gałęzi, ko­
ra oraz powykopywane pnia 
k4 pokrywały miejsca, g~e 
06tatnio dokonywano wyrę­
bu. Nieopodal leżały oda.rte 
ze skóry 90-letnie SQ6ny. 

- To jest tzw. rudowanie 
- infonnowal mnie towa-

ką zaczęło się chwiać, prz.e­
g inać, wreszcie runęło sypi ąc 

igliwiem i szys2lkami. Tym­
czasem robotnicy szli już do 
następnej sosny. Sz.crepańskl 
i Podolski przeno.<:lli pilę, za 
nimi kiroczył :ze swą rueodlą­
czną tyką Kazimierz Mał<>­
lepszy. 

- Ile możecie spuścić 
dnew w ciągu jednego dlll ia? 

Zastanawiali się licząc gło­
śno. Ostatecz111e wysz.ło, że 
coś około 250 sztuk na cl.zień. 

Robotnicy chwalą sobie cze 
ską piłę . Dobra maszyna. Nie 
psuje się.„ Mówimy o osz­
czędzaniu cennego drewna. 
Ano tak, wiele zależy od wla 
ściwego spuszczania: trzeba 
ciąć ni!>ko, żeby w ziemi ~ 
wstawał jak najmniejszy 
pień, uwaŻllć przy spuszcza­
niu, by drzewo nie pękło lub 
nie zlamało s.ę, p ilnować po­
rządku cięcia-na.przód spusz 
czać małe s:ztuki, a później te 
wielkie ... 

Zima to gorący c;kres w la 
sach. Walą się pnie: dla tar­
taków, pa.piemi, dla kopalni... 
Te zglaS7..ają największe za­
pobrzebowainie. A robotmcy 
leśni starają się je jak naj­
szybciej zaspokoić. R06ną l'to 
sy ,,kopalniakowego" surow­
ca. 

W radomS7JCZańskim okrę­
gu la..~w pracuje mż 5 me­
charucznych pil, 6 przybędzie 
wkrótce. Dzięki nim rejon 
zdołał wykooo.ć swój plan ro­
czny pozyskania i wywozu 
drewna do 14 grudnia . A pi­
ły... przyjęte początk<>Wt) 
przez robotników nieufnie 
zdobyły 3'>t,e w pelm ;:;tawo 
obywatelstwa. Teraz nie do 
pomyślenia jest już, zdaje 
się. praca starym sposobem. 

Od:zierający sosny z kory 

Franciszek Natkańczyk naj­
lepieJ może ocen ić tę inno­
wację. 

- Człowiek gQC!zinami klę 
ezal na śniegu i machał ręcT..­
ną piłą aż w kościach trzesz­
czało - opowiada . • - K iej 
by to ściął takiego grub!!j!O 
pniaka - pokazał na walą­
cego się olbrzyma. 
Wśród zwałów gałęzi uwi­

jają s ię kobiety. :Zb1eraJą szy 
szki dla łuszczarru. A w pr-Ly 
s7lym roku, na wiosnę na u­
prawionym wyrębie posieje 
się z nasion nowy las. 

Idziemy dalej leśnym duk­
tem. Międrzy dnewami wi.]e 
się twarda żwirówka. Cią­

gną po niej naładowane dre­
wnem wozy. Rozmawiamy o 
gospodarce w lesie .. Dowia­
duję się, U> reJon radomsz­
czań~\ti zajmuJe p1erw~ze 

mieJSCe w okręgu w racJ011a­
li:u-cji. Jakie i ile bylo wnio­
sków? Różnorakich bard?o 
dużo. Wszysf.>k1e ułatwiały prą 
cę czyniąc ją bard.zieJ bezp·e 
czną. Poważnym problemem 
była np. sprawa podnosze,.. ·a 
dłużyc do przerzynania. Po­
dnosrono je przy pomocy drą 
gów. Ileż to razy pękał d.rąg, 

a z nim ... noga nieuważnE>go 
robotnika. Pomysł leśniczego 
StecG!'lkowskiego sprowad:z.a 
się do progtej w zasadzie 
dżwigru 7Jakof.!'zonej zęb"tY­
mi hakami. Haki nakłada s!ę 
na pień. przy J)U'roSzamu 
dźwignią pień wzn06i się w 
górę, a równocz~nie za! mi.­
ne nań haki zaciskają się co.. 
raz mocniej. 

* • • 
Wakół otacza nas las. pe­

łen tajemnic i zagadek. Wie­
le z nich oglądał i zgłębił 
stary leśn ik Roman Plewiń­
ski. S .eczimy wja4nie "N le-

śmctrwce Ogień trzaska we .. 
solo w p iecu. Płynie opow1~ć 
za opowieścią ... 

Był to czas ochronny na za 
jące. Stare słaly gnia7..da . 
Odbywały ~ię godr wese '.r•e. 
Jak zwykle Plew ,ń•ki szedł 

na obchód. W nocy spadł nę­
sisty deszcz. Po1tanr.e słonce 
muskało wie-rr.Ch(>f;:i dr-zew. 
zaglądaJąc n • eśmh!lo p.od bal 
dach1m liści . A t .1'Il roo:lewa­
ły się jeszcze ka!użi: wody. 
mech nas1ąkniętv byl n ; ą 

jak gąbka. Na jed'leJ ze k •e­
żek Plewińsk: .~auwaz.vl <ii.i­

dy człowi eka. Ten 11:•.'J6 ~1era­

da1 się widać na paicl' ch ~ 
na Zlemi wyrat n .e n·;·ował;v 
się odciski przyb;tych n;, 
czubkach butów blas„.eK. BE'z 
w1edme po.szedł IX' ś lad<'!ch . 
Ró\\'ll ie ostrożnie i cicho. K ie 
dy tak się przemykał wśród 
drzew i krzewów zatrzvma­
ły go nagle jakieś niea.rtyku­
ł<>.wane dźwięki. Jakbv pi.!'k I 
pqląC?.Ony z bekiem. Stal na­
słuchując. Krzyk nie powtó­
rzył się. Dał się słyszeć na­
tomiast głośny szelest, jakby 
ktoś potrzasal gałęzią. Rnz­
garnął liście„ . Na ścieżce m :o 
tal się zaplątany we wnyk: 
zając. Podskakiwał do góry. 
rzucał się o :ciem ię koziołko­
wał... Zmęczony leżał na br~ 
ku, drżąc z J>!'ze<rażenia. Aje 
zebrawszy siły znów szarpał 
się uwięzi0<11y w drucian"m 
olm. Jeszcze ra.z, poderwal 
się. pad1 ... 

Plewińśki przyskoezył do 
ZWJerzątka. Szybko rozluzo­
wał drut okalający szyJę za­
jąca. Potem ułożył go na tra­
wie. Dmuchał w pysze-zek! 
Potrząsal. Zając leżał nieru­
chomo. Maly !ebE'k zwiesza! 
~ię bezwładnie. Już nie żył... 
A właściwie ... nie żvła. ByLa 
to bowiem zajęczyca. I to w 
doda1Jku ~otna ... 

- No, a wnykarz? Czy 
został złapany? 

- Tak, mimo, że dlui:?o 
zwodrzil mnie różnymi sz.tucz 
kami. 

Plewiński zamyślił się pa­
trząc w płonący ogień. O 
czym? Na pewno dumał o le­
sie. Ileż to lat w nim spę­
dził? Teraz ma 70. Już daw­
no powinien iść na emery­
turę, ale las... On go uwi ą­
zał i trzyma. 

Bo jakże trwdno żyć bez 
lasu._ 

Jot-es. 

Be!!it 73 
czyli 

-

serdeczne pozdrowienia 
Na ścianie wisi mapa świa-­

ta. W długi gnbiet obu Ame­
ryk wqtknięte są C?..erwoue 
chorągiewki - St.a.ny Zjed110-
C7Ame, Wenezuela., Bra"Zylia., 
Argentyna. ... JeszC'l.e więcej ta­
kich chorągiewek powiewa nad 
Europą. To punkty, z którymi 
nawiązał.a ląC7illOŚĆ ra.di<0st.ac,ia 
łódzk:ieg<> klubu krótkofalow­
ców LPŻ. 

Jej ofi<:ja.łna. nazwa w rle­
rze: SP-7 KAL. Przy a.paracie 
na.dawC7A>-odb;orceym siecl·a 
jak zwykle Braun. UC7.eń jed­
nego z liceów ogólnokS'l.tak111-
cych w Lod71i. Braun każtlą 
w<>lna cb"'ilę poświęca krótko-
falówce. · 

- To jest napra.wde w:leł'ka 
~~ość mieć w us-r.a.ch cały 
swi.a.t! - entuz,ia.zmuje się. 

Palce WJ>ra.wnie wystuku,ią 
umowne znaki: krótki, dJugi, 
k.róiki, długi .„ 

.Język krótkofalowców jest 
pełen uprz;ejmości i ... skrótów. 
Porozumiewają się oni między 
narodowym kodem za i><>mooą 
alfabetu Morse'a.. Tematem 
krótkofalowych l"<nmów są za.­
zwycza.j sprawy techn.im:ne. 
Odbywa się niert1<tl stała wy­
miana. doświa.dc-reń, pomysłów 
konstrukcyjnych, gdyż ambicją 
każdego krótkofalowca jest u­
stawimme ulepsza.nie radiood­
biornika. Czy trzeba doda.wa<) 
że pcma.dto krótkofalarstwo 1oi'. 
jak t-0 bnmi!) jest cudown'ą 
lekcją geografii? 

JAK SIĘ MASZ, 
STARY CHLOPlE? 

DźwiP,k:i na)'.)ływają szybko, 
jeden po drugim. W eteru -
Wietna.m !>l>łudniowy. Ponad 
11 tys. kil0TJ1etrów w linii pro 
stej od L<J.d?li.. Tlum&M:ymy: 

- Dzień d<>bry, jak się mam, 
sł.ary cM{)pi e? 

- .„U nas upal nie ® mie­
l!Jienia.. Czy u wa.s jest już 
śnieg? .„ Merry ChństmM, gOl>d 
lut'k iin New Year.„ 

Tera.z biegnie od~edź: 
- Tu SP - 7 KAL. Odbiór 

OK (to jest o'key!). U nas ~­
ma, mróz. Dziękuję za życz.;:­
nia. świąteozne.„ 

I znowu: tik, tak, llill:„. 

PRZESYLAM 73 

Prrenoshn:r się oo druarieJ 
radiostacji. również przy ul. 
Piotrkowskiej. Na fali Lille. 

- Na święta wyjeidia.m do 
l'Oltl!in7 do Pa.ryża, a wi~c 
cuagn best 73, co znaczy: do 

wsłymenia wkrótce, naJlepi.­
serdeezne pozdrowienia.. 

Liczba 73 - to właśnie nie 
innego ja.k pozdrowienia z f't.e­
ru. Jest chyba najczęściej ufy­
wa.na w języku królkofalow­
ców. Powied-zieliśmy zres7.llll, 
że są to wielce uprujmi lu­
d'Zie. 

CALY SWIAT 

Fach<mro mówi się: o.statnią 
npn,ejm~ć polączenia. sta.no­
wi kart.a QSL. 

Na stole ra.diostat'jt leią Ich 
barwne stosy. Ut.art się bo­
wiem -z:wycz.a.j, że w dowód p0 

twierd-renia odbioru krótko(a.­
lowcy wymieniają między so­
bą specjalne karty. 
Są z całego świ.a.t.a: z Maro­

ka.. z portugalskiej k()lonii An­
gola, z luaela.... Ot-o ka.rta z 
Wloch z nazwiskiem i adr,._ 
sem na.dawcy: Ubaldo Pia.a, 
via Sa.rgegna 57, Milano. Ka.t'o 
tę z Ja.1><>nii praesyla Minoru 
Ta.na.ka., a te "Ze zna ki em 
PK4XY śle do Lod'Zi krótko­
falowiec:: z dalekiego Porto­
Rioo. 

Istnieje u krótk<>fa.Iowców je 
szcze inny zwyC7.aj podawania 
muon. Odczytujemy kilka z 
nich w książce połączeń: Carl, 
Ja.ck. Francois, Igor, Micha.ił, 

Heinz, Eligio„. Na kartach wid 
nieją nieraiz d-owcipne rysunki 
i napisy, np. „Jeżeli 71\viedizi~z 

w wolnym czasie K<>rnwa~lę. 

stwierdzisz. że PenZ!l-nce jest 
jedru! .z. n~piękniejszych nuej­
scowosci .... 

I w tych kolorowych kart­
ka.eh i w charakterystyczn:vrn 
stukocie krótkofalówek v.awar­
ta jest głęboka treść. Myślę. że 
wyraża ona. jal1ąś serdew.ną, 

ludzką pi-cy jaźń, dla której 
gra.nic nie ma. i która świat ca­
ły ogarnia..„ 

DROGA WOLNA 

Ka.rfa u znakiem: „W'' 
pochodzi -z: Ameryki. Ale, o 
dziwo, obok obcojęzycznego 
a.dresu widnieje polski tl"kst. 

- Drogi chl<"J)C're! Prr.t'SY" 
łam Ci serdeezne życzenia 
świąteczne. Ba.rtłz.o tęsknię do 
kraju ... 

Ra.dioopera.tor dłuiro W'C!Zytn­
je się w kartkę. a potem m6-
wł głośno, wes-Oło: 

- Nada.m mu: df"D!ra woh1a, 
przyjacielu. Nie tylko w ete­
ru!_ 

Podsłu{'. h;wała 

LUDMILA GUTKOWSKA 

rzysz --' polega ono na tym, 
że podkopuje się ck"z.ewa ra­
zem z korrenianu i wywala. 
Ale to wielce pracochłonny 
SP.05ób, n ie gwa.t'alltujący w 
pełni bezpieczeństwa i spra­
wiający trudności w określe­
niu kierunku padania drze­
wa. Pnie przezmaCZQne na 
, .karpinę przemysłową" - do 
dał - tkw ią w z.iemi tak dlu 
~o. aż cała biel spróchnieje. 
W tedy żywica ,,schodzi" w 
rdzeń . k tóry jest już gotów 
do... dalszego przerobu w fa­
brykach. 

Plynq z Kraju gorqce życzenia: 

Z dali dobiegł nas przytlu­
mi()!'ly warkot. Daleki m otor 
raptownie zamilkł. po czym 
znów s ię „rozgadał". N ie na 
długo jednak, bo z.a kilka­
dziesiąt sekund zapanowała 
cisza . I nagle... drgnęła zie­
mia. Po lesie niósł się łoskot, 
trzask łamanych gałęzi, głu­
chy jęk.„ 

- Tam! - Inspektor pew­
n ie wskazal kierunek. Nie 
zwazaJąc już na wsypujący 
się do butów śn ieg parliśmy 
naprzód. Zza drzew ukazała 
się grupka ludzi. Dwóch ma­
nipulowało coś przv pruu naj 
bliższego drzewa, trzeci pod­
piera! go wysoką tyczką za­
kończoną trój'kątmą łopatką. 
Zagdakał motor. I wtedy do­
p iero SPQ6trzeglem mechani­
=ną piJę. Trzymana mocno 
cilońmi robotmików wżerała 
się w d rewno. Na boki try­
skały wilgotne trod111y. Uwa­
ga! Drzewo podpierane tYcz-

„.Po rM pierws-zy od 16 lat nfli:ogo dziś przy sł.ole nie 
za.bra.knie„. Fot. L. Olejniczak 

ROBOTNIK 
rzeźbi postać 
Mickiewicza 

Robotnik Zakładów Elektrod 
Weqlow ych w Raciborzu Jan Ba­
dura , znany w kraju rzeżb 1 arz ­
samou1<.. przystąpił do wykonywa­
n ia popiersia Adama Mickiewicza. 

U si~bie, wśród swoich., 
nawet jej n ie przeczuwasz.. 
Poz.n.ajesz jej ż.ar dopiero 
tam, z dala ... Gdy wokół c ie­
b :e wszystko obce. Gdy 
przem<nv:sz.. a n 'rkt cię n ie 
zrozum:e. G<ly nawet z.iem;a 
jest inna, pta'ki, drz.ew.a. Gdy 
w czterech ścian.ach tak pu­
sto.„ 

Och, poznasz ją wtedy! 
Będzie z tobą na kali;dym 
kroku. I nawet nie pról:>uj 
od n ' ej uc'.ec. Nie zdołasz su~ 
jej pozbyć.„ 

Ta.ka jest moc tęsknoty. 
Taka jest twoja, uc;oc' wy 

Polaku, tęsknota za Krajem, 
za swoimi.~ 

Jako materi ał rzeźbiarski służy mu • * • 
do teqo celu„. węqiel prasowany . 
Popiersie poetv będ zie 120 z kolei I on tęsill:nil. 
rze:i:bą teqo utalentowaneqo robot- Za•gub'ony W gwarnym 
nika- rzeżb i arza, któreqo prace zdo· Londynie, pędiził Stanisław 
b i ą m. in . q!ówny hol CRZZ w J · k · · · ta J 
Warszaw;e, a n iektóre trałiłv na- ania zyo:e em.i.gran · e-
wet za qrani cę do Szwecji, Czecho- dyną pamiątką z Kra.iu były 
slowacii l Chin. dJ.ań fo.fograf'e rod?f.nne 
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ŻO'l'ly, códri, syna. Tyle, co 
zdołiał z sobą wywieźć, prze­
kra-coojąc po klęsce wrreś­
n1:owej gr<inicę polsko - wę­
gierską. 

iM;ał je zawsze z sobą. I 
na Węgrzeah, i w-e Francji 
służąc w armii generała Si­
korskiego, i w Sr.koeli. gdy 
po kolej:nej klęsce trzeba 
było szukać schrOIIlien;.a na 
wysp~e. 

Mirał je reż, gdy po ?JWoł­
nlieniu z wojska :zmnieszkal 
w Londynie. Znał na pamięć 
każdy n.a.jdirobniejS'Zy ich 
szczegół. Cóż można innego 
porabiać w samotności, w 
małym, schludnym pokoiku, 
jeśilii nie przypatrywać się 

zdjęci-0m najbliższych, stam­
tąd? Czasu było na to sporo 
- „Unable to work" (n ;e­
zdolny do pracy) d.aw11ło 

możność pobierania renty. 

Oby po raz ostatni oddzielnie! 
Ale i przykuwało nieraa: do 
łóżka, gdy wojenne dolegli­
WO\ŚCi odzywały się mocniej 
niż zwykle. 

Tak mijały lata. Znikąd 
przyjacielskiej otuchy. Je­
dynje własne, gorzkie myśli 
i.. te fotogr.afie. 

Człowiek chory rzadko zdo 
bywa się na optymirz.m, cią­
głe zaś wspomina.n'.e - bo­
li. Z bieg'.em czai.su ból tak 
n.airasta, że i mi€Ść go tru­
dno. Okropny był zwłaszcm 
w ka:żde Boże Na·rodzen.1e. 
Łączylo mu się ono mwsze 

z małym mieszk.atnkiem w 
pairter<w.~'lll d'l-ewniraoku na 
P iekarskiej 4, z choinką pod 
oknem, stołem wi.gilij111ym. 
Och, płaikać się chdało wte­
dy, w tym zimnym Londy­
n ie, wśród tych chłodnych 
ludzi. Tutaj - nikogo bli­
skiego, tam w Łod7.ii - na 
pewno przy stole jedno n ie 
za.jęte krzesło, na pewno 
przy oplaitku popłakują ... 

W taikicli chwilach lepiej 
nie w&pomitnać. I któregoś 
dnia r1iucił Jan~ak fotogra­
fie w ogień. Jedyne pamiąt­
ki, które wywiózł z Kraju! 
Zosbał z n ich popiół, a on 

długo jeszcze wpa1trywa1 s:ię 

w palenisko ..• 

* * • 
~rzebyw.al na obczyźnie 

juz szesnasty rok! Opus'Zcz.a­
jąc krai, I:czył 46 lat. Te­
rn m'ał już 62! A d:rieci? 
Krysi.a była 15-lein.im pod-

lotki€'1'Yl., Z<l;cis'o kończył 10 
lait. Żon.a? Jak też on.a wy­
gląda? Czy ba.rdzo się po­
stairaała? 

- A ja tu, ciągle tu... Ale 
tym ra'Zem musi się udać! 

Baird.ZIO wąskie są drzwi 
wyjśc:owe z Anglii., o tym 
już nieraz mógł się przeko­
nać Jatn'ak, gdy tyLko na­
pomknął o powrocie. Bardzo 
wąs.kie dla kaiżdegio emi­
granta, który chciałby po­
rzuc:ć wy~ę dla swej deino­
k.ra.tycznej ojczyzny. 

- Żle się pan u n.as cmx­
je? A mDie chciałby pan <>­
tworzyć tu jatkieś prz.edsię­
biorntwo? P01111ożemy ..• 

Iron.La? Kpi.ny? Przecież 
n '.e był pułkownik jem. 
Owsz,em, m'ał dwie „belecz­
ki", lecz berz gwiiaizdek. Więc 
skąd k.?.ip;tał n.a interes? Czy 
to tak trudno panom =u­
mieć? A gdyby nawet m~.ał 
pien iądze - przecież może 
być co najwyżej wspólnik.em 
Anglika. A poza tym na 
zawsze rostanie „forei·gner", 
cudzoziemcem, oo przecież 
- panowie chyba przyzna­
cie - łączy się z wielom.a, 
no ... kłopotami, prawda? Do­
piero dz'. eci„ .. ale on ma już 
dwoje, tam ... 

Panowie stają się nagle 
oschli, nieprzystępni. Po kil­
ku dniach znów są uprzejmi. 
Al,e tym razem i sprawa jest 
nieco inna. 

- Pan chce do Francji? 
Proszę bardzo. Można wie~ 
dzieć, po co? 

, 

- Tak sobie na urlop-. 
Chciałbym wypocząć ... 

Załatwione. Jeszcze tylko 
formalności w ambasadzie 
francuskiej {„A do kogo w 
Paryżu? Można wiedzieć 
adres i nazwisko?"), wizę do 
kieszeni i... good-bye, En­
gland! 

* * * 
Samolot z Paryża wylądo­

wał na Okęciu. Stanisław Ja­
niak stąpał znów po ojc1.v­
stej ziemi. Byl w Kraju! Po 
szesnastu latach tułaczki!._ 

Jeszcze doba i... 
Długo tlumionego wzrusze­

nia nie dało się już opano­
wać w mieszkanku na Pie­
karskiej. Zresztą, cr.y takich 
łez trzeba się wstydzić? Na­
wet, jeśli patrzy na to syno­
wa i zięc, których się widzi 
po raz pierwszy? 

Dzisiaj i oni zasiądą do wi­
gilijnego stolu. Po raz pierw­
szy od 16 lat nikogo przy nim 
nie zabraknie, a radosnego 
nastroju nie zmąci żadna 

smutna myśl o kimś, kto 
tam, z dala ... 

* * * 
A tymczasem tam. z da­

la - ileż pol$k'ch ll <' Z''.:. W\"f• h 

serc, rozrzuconych po calym 
gl ob ·e, dozn;i dz! ś p 'ekf! c.,> j 
goryczy tęsknoty za Kra­
jem? Ile popłynie z Kraju 
gorących życzeń do nich: 

- Oby już po raz ostatni 
oddzielnie!. .. 

aERGlUSZ KLACZli81f 



l\' okre9!e świątecrzmym 
n.a.jwarż.nlejsz.e zadanie 

ma do ~ kom.unika.­
ej.a, 2lalI'ÓW!10 miejska, jak l 
d.alekobi~ Dlate~ od 
spraw komunikacyjnych roz­
pc>c'l:ytl.amy śwJątoozny k.a­
len<La.:rz. 

Lódź w święta n·oozi~elę, _k~oski w tym dniu 1 
będą czynne. Zakłady ga-

st'l'OO.om·c:z:n.e i kawiarnie Gdzre Sp"dzimy 
czynne będą jak w dni świą- I. ~ 

TRAMWAJE 
I AUTOBUSY 

W dniu 24, w sobotę, rucll 
tramwajowy na Ji:n:iach m.:ej­
skich i podirniejooch od•by­
wać się l>Eiodzte normalnie. 
Około godz. 23 tramwaje zacz 
ną zjeżdżać do rem~ Rów­
nież autobusy kursować bę­
dą jak w dz.i.eń powszedni. 

W niedzielę 25 t poniedzia­
łek 26 grudnia tramwaje i 
autobusy kursować będą jak 
w każdy dzień świąteczny. 
Pierwsze wozy wyjiadą z m­
jeixlni około godz. 5. zjazd do 
remiz około god<L. 23. Rów­
nież traanwa1je doj.arzdowe 
kursują według św··ąteczneg~ 
ro21kładu jawy. We wtorek 
27 grudnia tramwaje wyJdą 
-z remi~ około godz.. 4 rano. 

PKS, PKP i „ORBIS" 

Dziiś, 24 grudnia, od woze­
snycli godz·n porud!Illiowych 
na naj.ruchliwscycll l:ni:actl 
eutobusowych uruchomione 
rostiainą dodaitkowe w<YLy. 
PKS otirzymała do dyspoz.y­
cjoj 15 wozów, które zrobią 
około 50 kwrsów dodatlm­
wych. 

Na linii P.abii.anloe ....:.. Beł­
chatów kursować będą siale 
dodatkowe „pędzlaki", 

W dniu 25 t 26 grudnia do 
godz. 12 iilość kursów auto­
busów PKS o-gran·crona zo­
st<mie do niezbędnych po­
trzeb. w połu<lni'e 26 wu<lnia 
odejdą z Lodzi dodlrntkowe 
wozy do wo;ewódzitwia, by 
przywń.eźć w pon!ed:zi'.iałek 
w'.eczór powr.acając'Yl::h ze 
świąt łoo.z·.an. 

Wszystk1ie J)OOiągi dail.eko­
b'eżne będą dz'.ś oTaz 25 i 26 
bm. pos·ad1aly najwiękE.ze 
składy wagonów, jak'e moie 
uc:ągnąć parowóz. Urucho­
mione będą dodl?1tkowe po­
ciągi świąteczne do Zakopa­
nego, StaJ:inogrod u , Poeman ia 
i Szczec:na. Szczegóły w roz­
kład.?.ich ja.z.dy. W dn'.e{"h 25 i 
26. XII odwoł.a.no kilka po­
c:ągów podan'ejsk'.ch (szcze­
góły n.a dworoa<:h). 

Kasy „Orbi.su" będą d'lJiś 
czynne do godz. 18. Po tej 
godizm·e. j<a1k równ'.ie:ż w 
dintach 25 i 26 girudni.a, bile­
ty kolej.owe i autobuwwe bę 
dzf.e moi.n.a naibyw.ać .'.edynie 
n.a dworcach w ka.sa.ch, gdyż 
„Orbis" będ~e n'.eczynny. 

POCZTA 

D?Jiś wszystkie urzędy pocz 
towe nad.awcw - odb'o.rcze 
na teren;e Wielkie.i Łodzi, 
pra<:ują, j.atk w każdy d·z'.eń 
powszedni. 

W dniu 25 grudnia - nie­
dziela. urzędy pocztowe czyn­
ne będą od gc<l.z. 9 do 11 dla 

Ol PRACOWNICY POSZU<•WAH Ili 

przyjanowaniia pr:zmyłek ex­
pressowych, poleoo<nych oraz 
nadawania telegramów i za­
łatwi:a.niiia I'()(ZmÓw mi~­
mi.asitowych, 

W dniu 25 grudnia (nie­
d7liela) poczita ni-e będzie do­
ręcm111Ja z wy;ątldem prze­
syłek expressowych i de­
peSiZ. W dntlu tym urząd 
pocztowy Łódź 1 przy ul. 
Tuwima 38 czynny jest ca.łą 
dJobę dila nad1awia111 ia depesz i 
zal.aitw:ianf.a rozmów międizy­
m:iaistowydJ. 

W dniu 25 grudn!a (ponie­
dz:ałek) urzędy nadawczo -
odbiorcze czynne będą dla na 
diawian ·a expressów i telegra­
mów od god.z. 9 do 11. Kore­
spondencja będzi:e doręczona 
jednorazowo oprócz depesz i 
przesyłek expr~owych. 
Urząd pOC7Jtowy Łódź 1 bę­
dzie czynnv dla nadawainia 
depesz i załatwiania roomów 
międzymiia,stowych ca-lą do­
bę. W dru.gi dz.eń świąt o<l 
god1z. 9 do 13 będ.7J:e można 
nadawać pacziki je<lyn'e w 
urzęd:Z!'e poczitowym Łódź 8 
(P:Otn:kowska 18) o<l g00z. 9 
do 13. 

SKLEPY, RESTAURACJE 

W dniu 24 grudnia wszyst­
kie sklepy debailliczne z arty­
kutamą spożywczymi i prze­
mysłowymi oraz PDT azynne 
będą do godz. 18. Zatkł.ady ga­
stronom:cZine otwarte będą w 

tym dniu dio god:z. 20. Ka­
w1a1rn·e czynne będą równ :eż 
do godrz. 20 z wyjątkiem 
„Krys27tałowej", „Szaroitki", 
„Wan·=wi.anki", „Milusii." i 
„Marysieńki", które ZO$taną 
.:zia.mk.nięte dop:ero o godz. 22. 

Wyjątkowo ZJawiesza się w 
dn:u 24 grud.niia zakaz sprze­
daży i wysizy111ku napojów 
aJkoholowyc:h w sklepi'łch i 
zaiklladach g.asitronomicznych 
na terenie Wielkiej Łodzi. 

W dniu 25 grudnia (n'e­
ooie1a) ws.:zystk:e sklepy bę­
dą zamkn:ęte. Datyczy I.o 
równ;€ż Zialk.ładów gastrono­
micznych z wyjątkiem: „Del­
fi:na", „Fahry=ej", „Gwar­
nej", „Rekordu", „P0ipul.alI'­
nej", ,,Klubov..rej", „Dvvorco­
wej", „Turystycznej", „Baru 
Tkaok'.ego", „Kcle~owej", „0-
byw.aitelsikiej", „Targowej", 
„L;1~puta", „Lotniczej", „Zgo 
dy", ,,Pólnocnego'', ,,Switu'', 
„Podha1a11ski,ego" i „Wólcziań 
skiego" - które czynne będą 
od godz. 10 dio 18. 

W dniu 25 grudnia od 
godz.. 10 do 18 otw.airte będą 
w Łodzu tylko dwie kawi.air­
nie: „Łodzianka" i „Pomo­
rza.nk.a". 

W dniu 25 grudnia (w n'e­
dz' elę) będą ziamknięte k:o­
sk.i sprzedające, pa,pierosy, 
zapałki, piwo, gairety, słody­
~ i owoce. 

W dniu 26 grudnia. (ponie­
d71i<ałek) sklepy spożywcze o­
twarte będą jak w każdą 

teczne. orzyiemnie święta 
APTEKI W dniu 24 grudnia wszy5tk:le 

W dniu 24 grudnla wszyst­
k~e apteki czynne będą do 
go<lz :?,2. Dyżurują a.pteki 
nocne or.a.,; aipteka przy Al. 

kina i teatry są n:eczymie.. 
W dn!iu 25 i 26 grudnia W&7.Y&t­

kie kina w Lodzi. pracują jak w 
swięta i oprócz prZIC<l&tawień ~ 
połudn.:owych dadzą poa;ank.i 
(patrz sz.czególy „Co, gdz'.e, kle-Kośc:usiilq 48. 

. . dy"). W d:n:u 25 grudnia kina 
W dniu 25 grudm11o, Jaik w wiej.sk:e i objawowe będą n!e­

każdą niedzielę, otwairtych <!Z'.rnne. w dnlu 26 dadv..ą O!lle 
będzie w Łodri:i 7 aptek. W normalne programy. 
dn.:ru 26 grudl!"l ·a dyżu·ruje Również 24 (w sobotę) nie bę­
tych 7 ;wtek, które m!ały dy- dą czynne lódzkóe _tea~y. Teatr;v 
żur nocny. Od godz. 20 do ra- dadzą w dn.ach 2;i ! ~~ g~u<l.n.a 
na czyn.n.a jest airteka przy i;onnalne pr~tawiema, Jak w 
Al K _,_. _,_. 40 sw:ęta (szc.zegoly w rubr,..:e 

. """1us~1 ~ „Co, gdz'..e, kcedy"). 
Lódzki Ogród Zoolog'cz:ny 

PORADNIE LEKARSKIE czynny będz:e w dn 'u 24 grud­

Stałe punkty pomocy le­
kal!"si~iej czynne będą w dniu 
24 grudnia jiak ..,,. iz'.eń po­
wszednri.. 

nia do ~ 16. W dniu 25 i 26 
g:rudn'a ZOO otwarte będz'c od 
godz. 9 do 16. Dla dz'eci przy­
gotowuje się n:e.s;xiodz'amki w 
postaci (jeżeli ctop'sze śn:eg) ku­
ligów na sankach, w raz'.e bra-

w n:edzi!elę 25 i poniedzia- ku śn'.egu, zorgm1;z.owany zos.ta­
lek 26 grudin:a czynne będą n'e kul'g na wózkach, z <ll5:oł­
ponadn!e lekairsik:e w 4 punk- kami i kucykami. 
tach od go<lz. 14 do 18: dla Pon'ewi:ż w okr-esiie św.:ątocz­
dorosłych i d.ziecl przy ul. nyn: ~ czasie zapala:nia cho'.nr.k 
Wschodniej 3, drr.a. dor-O·słych ;stmeJe." m~bez:p;ccze_nstwo wybu 
przy ul. P:.Otrkowskiej 67 dla I ch1;1 pozarow, . n~lczy spe-c.ialną 
d · · l p· t k 'k · . op:eką oto~zyc dz:€-C·1. Przypom...-

,z ec1 przy u 10 r ows lej namy telefon Straży Pożar· 
113 oraz dla dzriec,i i doro- nej 8" 
słych przy ul. Lecz..Tt!czej 6. " ' 

Po tych gcdz:n.ach wszy~cy ----------­
potrzebujący na.glej pomocy 
lekairskiej muszą dzwonić do 
Pogoitowia tel. 254-44. 

Punkty szczep'.€ń och•ron­
nych pr.zeoiw błonicy i osipie 
będą ni·eczynne aż t1o 28 
grudnia włączinie. 

K · · k Twói SI ąz a ~rzviac ei 

Kierownlka. magazynu art. kosmety~h 
o wysok"ch kwaJifikacj.a.ch za,trudn.i naitych­
miia.st Łódzka. Hurtownia Kosmetyczna, w Lo­
dzi ul. .Żwirki 11/13. Zgłoszen·e. kierować do 
sekcjii kadr w godziinach od 7.30 do 15.30. 

Inżyniera energetyka. lub techni'ka energety­
ka z długoletnią praktyką na 9ta1110'\visko 
kierown:cze poszukuje Za.kład Remont. 
Montażowy Przemysłu Mlecir;a.rsklego w Ło­
d.d ul. Łomżyńska 13/15, Zgł.asmć s'ę do 
d'Ział"U kadir w go<liz. od 8 do 15.30 od dni.a 
27. XU. 1955 r. 2883-K 

życzy swoim Klientom 

Biuro Reklam i Ogłoszeń 

RS W "Prasa" łódź, Piotr ko wska 96 

zdjęć tech nicznvch 
I 

MASZYN - NARZĘDZI -
EKSPONATÓW ZD.JĘC 

I OKOLICZNOŚCIOWYCH, NA 

I 
AKADEMIACH - UROCZY-

11. STOSCIACH - IMPREZACH 
11 1 - ZABAWACH 

Inżynierów i techników instalacjd salilJ~ta.r­
nych i energetyków przyjmie Biuro Projek­
towania Zakładów Wiókiennlczych. Zgło­
szeni.a do działu personalnego Łódź, ul. S'en­
kJcwicza 47. ~(l:l-K 

DELEGU1JE n.a telefOIIIJiczne _lub 
p:semn€ z.le con:e 

1111111111 
SPÓŁDZIELNIA PJłACY FOTOGRAFOW 
DZ I A Ł REPORTERSKO - LEICARSKI 
Ł ó D Ż, ul. JARACZA nr 38, tel. 240-66. Głównego księgowego zatrudnią natych­

miast Kutnowskie Zakłady Terenowego Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w Kutnie 
ul. Barlickiego 35. Wynagrodzenie wg zarzą­
dzenia MPD i Rzem. nr 138 z 22. X. 1955 r. 
Mieszkanie pokój z kuchnią skanal"zowane 
w cegielni Kaszewy zapewnione. Zgłoszenia 
osobiste przyjmuJe Prezydium WRN - Wo­
jewódzki Zarząd Przemysłu Łódź, ul. Piotr­
kowska 51, księgowość. 2829-K 

weneryczne 14-15, 17- uzą ra osc 
TELEGRAM! TELEGRAM! ::~ ~~~~~~owej 271 SPRAWIĆ 

„ WITAMY NOWY ROK 1956" 1!~~yi:~~: NAJMILSZEJ OSOBIE PRAKTYCZNYM 

Ili OGŁOSZENIA ORO!JN~ Ili 
I = j nia kla1lk:i p'.ers~owej, żo 

HIERUCHOMO:;C1 trowy z ogrodem. l.OOO kowska 103, m. 12 co-I a I I DOM murowa.ny 1-o'.ę- humorem, pieśnią, I tańcem W lokalu no!'.!!y!! łąd.ka dr Baran, Piotr~ 
upominkiem świątecznym 
ZAKUPIONYM w SKLEPACH MHD 
PERFUMERYJNYCH m kw. (m:e.szka.n:e w-:il- „ M A R I E N S Z T A T" ul. ZACHODNIA 87, tel. 173-42 dzienn.:e 

n.e) na Marystn.:e :Ru• ------
DOM z ogrodem spri.e- da) sµrWd.am. Wia<lo- W czasie zabawy sylwestrowej, w bogatym ZDJĘCIA zebów rentite-
dam. Łódz, J:>rzez:nt>i<a a mość, Lewa.ndows:w,1 programie humo.ru, satyry i piosenek ope- nowskie wykonuje spe-

1 

ART. CHEMICZNYMI 

(S'.kawa) 7576 G Rudzka 27 I retkowych - S-O<lowych i w duecie - wy- cjaln!e rentgen dentv-
WILLĘ niewykończ.0i1~ą 1 DOMEK jednorodzinny stąpią: styczny, Piotrkowska 121 

w ł..ODZI przy 
PIOTRKOWSKA 35 
PIOTRKOWSKA 38 
PIOTRKOWSKA 52 
PIOTRKOWSKA 116 
PIOTRKOWSKA 128 
PIOTRKOWSKA 148 
PIOTRKOWSKA 309 
PRÓCHNIKA 8 
STALINA 52 
PRZYBYSZEWSKIEGO 

ul. ul.: 
tel. 172-0ł 

z ogrodem sprzedam. z ogródk!em w śródm:e- WANDA BOJARSJ{A _ sopran 
Wiadomość J. Gą!{al.<;ki śc'.u Lodzi sorzedam. S 
Lódź, La.g!ewn.icka 120 Oferty Biuro Ogłos:r-''1. l\'.l.ICHAŁ LASKI - tenor 
m. 17 !Wart;zawa. Poznańska 38 WIESŁAW WIERUSZ - KOWALSKI -
DOM-willa, jednorod3in pod .. 7529" i humor, satyra 

WALDEMAR SYNDER -'f'Y· murowany! ~-pok•>-1 I KUPllfJ ~ akompaniament. JOwY z wszellóru wygol l I 
dam.i. skan.a_Lzowaay, - I Do tańc.a przygrywać będzie doborowa orkles~ra już od 
wolny:---- z o!!ródk'em w PIANINO kup'.e - ino-J godz 20. - Prosimy o wcześniejsze za.mawianie stolików 
nPlab:AłPośca~!in~~Ys1!:reclykl~: ż~ by~ zdewastowane - ' u kierownika. za.kładu lub na tel. 242-23, 

·. · · B ·e11ansk:iego 18 Wun-j!.------------------------------czen1. Oferty pisemne tenber" 7260 G . c · h • 
B:uro 011;!os.z,eń. P'.otr- " j MASZYNĘ „S'.l!lger" do PIE E l kuc n.e sza.mo-

p~ koweka 96 pod „7504" /PIANINO krzyiowe (me szyc:a spru.xlam. An- tow~ . poleca w:arsz.t.at 
-- - talowa płyt?.) stan d-c- drz.eja t3. m. 49. III p.I 7'dun8ki. Warynsk1ei:o 
DZIALKĘ le~ną 2.000 m brv kuplę. Dzwon'ć t!'" ____ -- --- nr. 56 (Zglemka) Pta.s :ń-
kw. ($okoln:k1) lO.uOO 253_59 7477 G PIANINO marki „Ar- 5lk:i 6905 G ADMINISTRATOR J)l"ZV.i 
sprzedam. Piaseczna 23, nold F óbi11;er" .sprzedam 
~ 11 _ . 7567 G 1 

1 
SPdZEDAZ--, Narutow'cza 10. m. 5 11 L ~ I 

PLACE 2.600 m 1_7.500 m I MOTOR spaEnowY -
(Glowno-Zabrzezn!a)_ -1 . ~ „Deutz" 250 KM &prze- POl\fJES7CZEN1A 1ru.b-

mie w administrację do­
my. Oferty Biuro 0-
i;i:lo.szeń. Piotrkowska 96 sp'.7.00am. OC-erty Biuro ŻALUZJE drew1111a .. e dam Rusko Lód.ź Ki- lokators!t'ego poo.zukuJę. 

Ogho.ze ń. F''ot~kowSJCa wyk<)!luj~ t;to!arn;a P'otr l'ńtck'ego. 65· ' I Tel. 265-17 pod .,7593" 
nr 96 P<>d •• 7595" \kow.ska 152, tel. 231-01 :;·:::;;:.:.;;·:.:;:...;~------------------------, 

w 5 językach 
polski - rosyjski - an!Cielski - fran­

cuski - niemiecki 
4000 Polęć z z3kresu surow<:ów włókien­
niczych, przędzalnictwa, tkadwa, wy­

kończaln ictwa i dz'ewia:rstwa. 
Wstęp rzeczowy Z'łwiera;ący opi-sy pro­
cesów technolog:cmych st-Osowanych 

w przemyśle włókienniczym 
sbr. XL VIII+ 306 zł 71 50 
Pa"~tw...,... e Wydawnictwa Tecltn'czne 

NA W~ZEl.IOEGO RODZAJU 

IMPRF:ZACH NOWOROO'iNYCH 

I KARNAWAŁOWYCH-MIŁYM 

UROZMAICENIEM SĄ . , I 
BALONIKI ROZNOKOLOROWE 

HURTOWNIA 

KTÓRE ORGANIZATOROM POLECA 

PO CENACH HURTOWYCH .................................... __ .... 
W. P. H. G. u C E N T R O G A L" 
W f, O D Z I. ul. WIJ<;CKOWSKU'-GO nr 10. 

ł 

~POł. DZlli:l CZA PRZY­
CHODNIA LEKARLY 
SPECJAUS'IOW t.6'1ź 
P1otr1mwska 3. p0radv. 
zab,ein. zastrzvlo. rent­
gen. Punkt-v dt'nrvstv z­
ne GDA~SKA 111 PO­
LUDNIOWA l Labora­
tonum Anali2 Lekar­
sk-ch S1enk:ewicza 31 29 

• 202·74 
• 211-63 
„ -
• -„ -„ -. 129-62 . 148-71 . -leczenie radem Narut<>- ;... __________________ _. 

Wlcza 7!'1b :;o<Jld.ZJelnlA 
•zvnna od ~20 

PR7YCHODSIA l.EKA· 
RZV SPEC.L\1 ł<lTl\W 
PIOTRKOW<;KA 159 le­
cn vve wszvstk-C'h '<Oe­
c1alnn~ciach wvk<mu1e 
orześw1e•ten • a - se:-cs 
oluc toladka 1 Eeb'I"' 
'.::zvnna goo:t.. ~20 Pro­
wadZJ druga orzvC'hod.n1ę 
"i<'fl tv~tvczna om 111. 
PR7F.07.AI NIASF.J qg 
·T.VTinR l!odzł na 10-111 

ŚWIATLOKOPIE ŚW IATLOKOPIE . 
WUWIUUftlt ~un~w 

oraz 
wszelkiego rodzaju ODBITKI 

z opra~ą lub be-z 

wykonuje szybko 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

POSIADAM sklep dwu-
1 

F O T O G R A F Ó W 
wy.stawowy Piotrkow<>ka . WYS W IE T LAR N I A PL A NOW 
145 - po.szukuie wspóli' T E C H N I C Z N Y C H 
n.ika ~ ocwkuiP. o·opo-
zycji Telefon 188-82 w Ł O D Z I, ul. KILINSKIEGO 136 
NARTY uzbraja - ~-'r----·---..;t.o;.e;;.;1.„2;.;o;.;6_-... 73.;..;.;... _____ .._..: 
prawia. odśw'eża. szyb-j 
ko, fach<}WO T. Domi.al- ,--------------------. 
ski. Lódź, Kiliń .0·1<iego 
nr 100 7!'!61 G 

Z!!' 
~li\GIEL ELEKTRYCL.l\l' 
z silnikiem w dobrym stanie KUPI 

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCÓW ł.ODŻ - PÓŁNOC 

2 PSY rżółte) zaltln<!lv., ul. PIOTRKOWSKA nr 36 
~;:,t T;-L ;;.~~!{rodze-1 Zgloozeniia w po:koju nr 16j-~;_,. 

-lióDZKI EXPRESS ILUSTROWANll nr 307 (721) i 



f 

Narciarzom 'Af 
łódi;kim - I~ 

90-metrowych ~ 
skoków na ... 
15-metrowej 

skoczni 

Sc>krji Kol i>rskiej Gwardii 
- Więcej Komuniewskich 

Szwendrow· 
skiemu -
- pobicia 
wszystkich 

asów żużlo· 
wych świata 

Piłkarski.ej 
drużynie 

Włókniarza 
- Ko ... ko ... 

kota! 

Sparcie -
harmonii ... 
w pracy 

Królowi -
korony 

w hokeju 

Radom 
okręgowym 
- jak naj­

szybszego roz­
wiązania 

RA Dl O 

KONTAKTOW 

,„,,„1 ...... ·11···„··~1"'•'1"1"1 ... 1'"!!11111~11 I ·~ ... 11111 ·~,,I~ SPORTOWYCH .J~.l.n.: 1 ....... l.11i. " L.„ .;.;. z z A G R A N I c Ą 
W 1956 roku w dniach 

21-25 ma.rea, zorganizowa­
ny zostanie w Warszawie 
międzynarodowy turniej sza 
blowy. Obok drużyn Wę­
gier, Francji, Włoch, Austrii 
i Belgii za.proszono również 
sza.bfastów ZSRR. Potska wy 
stawi do tych zawodów dwie 
drużyny. 

* * * Szermiercze mistrzostwa 
Potski iuniorów rozegrane zo 

sta.nq w termi 

•

nie 13 -15 

z Bułgarią. Porażka. byla tym 
przyltrzejsza, że przecież 
gimnastycy znaleźli się wśród 
dyscyplin sportu, których 
przedstawicieli: mają wyje­
chać do Melbourne. Spraw­
dzianem czy porażka w Sofii 

była tylko wy­
nikiem chwilo 
wego spadku 
formy naszych 
gimnastyków, 
będą międzyna 
rodowe zawo-,_ ______ dy jakie w 

~~ - r~ Piątkowskie­
~ r~'\. mu - rzutu 

} ~ ~ do Melbourne 

stycznia w Sta. 
linogrodzie. O 
bok Polaków 
wezmą w nich 

' również udział 
mlodzi zawodnicy Jugosła-
wii. W końcu lutego czolów­
ka na,szych szermierzy wyje­
dzie na tradycyjny turniej 
międzynarodowy do Ganda­
wy. 

dniach 14 i !5 
stycznia odbędą się w 
Polsce. W ezmo, w nich udział 
czołowi gimnastycy i gimna 
styczki kilku państw, a im­
preza. będzie nasila charak­
ter turnieju indywidualnego. 
W końcu stycznia reprezen­
tacja. Polski wyjedzie na. re­
wanżowy mecz z Francją w 
Paryżu. 

Q 

Rysował 

Wienczysław Pławiński 

* * * • 
Najbliższe saneczkarskie ' Ciężarowcy 

mistrzostwa. Polski odbędą już oficja.lnie 
się w dnia.eh 11 i 12 lutego w najbliższych 
Mikuszowica.ch koło Bielska.. 
Przeprowadzone one zosta.nq J!.-.~--·ł" 
w obsadzie międzynarodowej W'i' 
ż udziałem saneczkarzy Au- ~v 
strii, NRD, Norwegii, Czecho _ 
slowa.cji i Węgier. 

* * * 

* * 
na.si zglositi 

swój udział w 
mistrzostwach 
Europy, jakie 
w czerwcu 

przeprowa­
dzone zostaną 
w Helsinkach. 
W rama.eh przy 
gotowań do tej 
imprezy w lu.­
tym czeka ich 
międzypaństwo 
wy mecz z 

Minorowe miny mfeH nasi 
gimnastycy po powrocie z 
Sofii, gdzie „gla.dko" przegra 
li mecz międzypaństwowy Francjo, w Paryżu, w kwiet-

niu turniej międzynarodo-

WAŻNE ' TELEFONY I 'i) • K.EPV'l I Dyz· ury ap!ek wy w Moskwie, a w maju po C" 'JJCł:z: e? I dobny turniej w Pradze o-Pogot. Milicyjne 253-33 V .iii 
Pogot. Ratunkowe 254-44 • O ~" • O 2. <l.12. (sobota.): raz mecz z Anglią w Londy-
Straż Pożarna a I . . . . .„ P1otrkows.ka 193. ~ nie. 
Kom. Miejska MO 253_.;0 osw1at .. :•Pod znakiem nosm g, 14.30, 17, IIlli Cz..erw0<nej 53, Wa-

* • * M~ejs.lo O~r. lnfo.r. 159_15 Chopma . „M1ed2.yna- 19.30 dozw. od _lat 16, • ryńskiego 63. Pl. Wol-
rodowe zawody 1>1lka.r por .. „g. 12 „G~1 Baby; nośc1 2. Nowotki 91. Ka Organizacja na.jbtiższych 
sk.Je Arsenal - Dyna- Jagi : 26.12. Jak wy- h.s.z..ewsJtiego 51, Gdan- i"ndywi'dua.lnych bokserskich. mo" ~- 18. 19. 20. do- żej ska 23 
zwwone od lat 7. Pro- SOJ usz (Nowe Złotno) mistrzostw Potski powierzo-
gram dla • _najmlod- „~o~mczyni tygr~- 25.12. (nied'lliela): na. została. Wroclawowi, gdzie 
szych „Jas 1 Malgo- sow g. 15, 17.15, 19.>0 Obr. Stalino-radu 15. odbędą się one w terminie 

25 i 26.12. (niedziela - sia". „Bajka o stna.Je" dozw. od lat 7. por. g. Pabianicka 218 Jaracza 19-25 ma.rea.. 
.,Kmioł mu-iykanł" g, 11 „Bajka o ryba.ku i 32 Stalina 50 °Kope.rru-

panied'llialek) ~1, 12. 15 .. 16, 17; 26.12. ~ybce": 26.12. jak wy-' k~ 26. Piotrkowska o7. W związku z 

OPERA LÓDZKA 2u 2. Mi~D~Y~\VARDIA (Z!e STti1n10 (Bystrzycka 7-9) Plac· Kościeln,y B. t%;-yp::s~~:~ęy-w gmachu Teatru llll. 1 2) Gl a· ..,___ did „ 
St. Jaracza, ul. St. Ja- ona. „ " os J;>!rZe'Xlla- " 10 """"'n ° g. 26.12. (ponie<hia.łe~): Polska - Wę-
racza 27 g. 15 Tra.- czema. g. 13.40, 15.50, 14.30, 16.45, 19, do.zw. Pab:an:cka 56, Pwrr- . k" 

29 1 "a.ta'" 2612 'mn:i- 18. 20.10. dozw. od la.t OO. lat 16, poc. g. n kó'Wska 127 Tuwima 59, ary, 3a i • • 
~~u Teat~ . ;{owego 12, por: g. 9.50: 12; !,Złot.a. a.n~yl.opa."; 26.12 Zielona 2s: Wschodnia rozegrany miai 
w· k s1c· 15 ' 26.12. Jak wyze1 Jak wyzeJ 54 Limanow&kiego 37 być we Wroda 
19 

1

;,St~;g~wk' g. MUJ~ó (Pfabian~~~~ S~~3~o~y (~ili!sk:i~~ 'As Al. Kościu!mk.i 18 wiu, na.;prawdopodobniej 
NOWY (Więckowsk!eg'() „ 1>16~ rl8n.a20 d !i_ dod ·• o~oJ__ a pełni stałe dyżury nocne przeniesiony zostanie do Ło-15) 25 12 g 19 Don g. · · · ozw. . · „Na„„ .......... ny wv-

J „: is ii ·«.'zyn-1· lat 14. por. g. 11 .,zt.o- siłek" g, 15.30. 17.45, DYŻURY SZPITALI dzi. w tym samym terminie 
ua.n • · · m ta a.ntylop.a."; 26.12. 20. dozw. od lat 14, drugie reprezentacje Potski i 

J .~~ACZA (Jaracza 27~ Plj~~I~ej(Franciszkań- ~ief ll; 26·12· jak !4.12. (sobota.): Węgier walczyć będq w Bu-
25.12. g . .,19 „Ballady 1 ska 31) „Na. bezludn".i SWIT (Balucki Rynek) . PoloźniC?~ - r;lneko1o- dapeszcie, a juniorzy w Rze­
roma~se : 2~;l2. g, 19 wvspie" dod. ..Spor- „Irena. do domu'' dod. ~łl'l'.D:v: Od li(. 8 do ~O: szowie. 
„Ta.kie czasy town radzieccy", 2. „Sport radziecki" g. g~,tal im. dr Madui:<>-

POWSZECHNY (Ohr. 15. 17, 19, doz.w. od 16, 18, 20, dozw. od ht wicza. ul. Krzemieme- --------------
Stabngradu 21)_ 25.1~. lat 12. por. g. 10.JO i 7, por. g, ll; 26.12. jak.eka. 5. ~ ~ 20 do8: 

ck:ego. 16.00 „Na radiowej e&tra- g._ 1~ „NauC'LyCJel tan- 12 „Cz.arod?;iejski ku- wyż.ej 1szp'.tal ':ID· dr Wolf ul. 
dz.e". 17.00 Fel'.clon aktualnj. cow : 26.12. „g. 151 fer". „!5a.molubna mał1> TATRY (Sienkiewicza 40) La"'~wn1e_ka 34. . . 

SOBOTA, 24 GRUDNIA 

Niesłuszne 
żale 

12.15 Muz. rozrywkowa. 12.40 
Dla d z. eci mlodszycb sluchow~­
sko. 13.00 Koncert J><Xudruiowy. 
14.10 Utwory skrzypcowe. 14.30 
Polskie nagrania na płytach „Mu 
za". 15.00 Muzyka popularna. 
15.25 (L) Konc. orkiestry mando­
Ln:stów LRPR. 16.00 (L) Ma"a­
zyn młodzieżowy. 16.30 (L) M<>­
za 'ka muzyczna. 17.00 Dla dz:e­
c1 starszych aud. sl.-muz. 17.30 
(L) Łódzki dziennik radiowy. 
17.45 (Ł) Muz. rozrywkowa. 18.20 
Utwory wioloncz.elowe. 18.35 Ko­
lędy w wyk. chóru. 19.00 Muz. 
i aktualności. 19.25 Poetycki kon 
ce1·t życzeń. 19.55 Kon.c. wieczor 
ny. 21.00 Kolędy w wyk. chlop1ę 
cego i męsklego chóru. 21.30 „Z 
kraju i z..e świata". 21.50 Utwo­
ry na gitarę. 22.00 „Dwunasty 
gość" - fragm. opowiad.. 22.'.]0 
„DZ:adek do orzechów" - mu­
zyka ba.1etowa. 

17.10 „Zespół „Marows.z.<:!". 17.35 „Złoty !tluczy~ : 7; 19 ka" ... Cvrk". dozw. od „Cywil n.a stadionie" Cb~rurina: Szu·tal 7!"· 
Muzyka taneczna z soLstami. „Nauczyroel ta.n~ow lat 7: 26.12. jak \ll'Yżei g. 14. dozw. od lat 7, dr !°'il"O!?OV.'a., ul. Wol-
18.40 „Wesoły kramik". 19.00 (L) MUZYCZNY. (Piotrkow- POT .ONTA (Piotrkowska „O-Zień b02 kłam- czanska 195 
K0<ncert rozrywkowy w wyk<>- ska_ 243)_ 2~-1~·. g. 19 · 1 ~ 67) „Piękn'lŚei nocy". stwa" dod. „Zdrowie Intem:8;• _Szi>i.tal im. 
na.n:u ork:estry LRPR. 19.30 Ko-I „Wikton.a 1 leJ hut.ar wem.ia polska. dod. 'Za.leży od nas" g. 16„dr Glu?:ńskiego, uJ.. Za-
fędy w wykonaniu chóru PR 26·12· g. 19·15 „wa.l"S'Z1twa 1905 r<>lm" 18. 20. dozw. od lat 18, kątna 44 Bokserzy ŁKS narzeka.;q na. za.oo „Bez&en.na noc Alfreda d~ ESTRADA SATYRYCZ- I'!. 12. 15.45. 18. 20.15. por. J<, 10 i 12 „Kop.. . Lal'Ynlt'~lo!J'f!': . Szpit.al bra.k odpowiednich waru.n-
Ml.l&Scl" - s!Uchowisko 20 ::KJ N A (Traultru9 1t5ta nrw_ 1) dozw. od lat 18: 26.12. ci~ek": 26.12. jak '9.'Y im. dr B·oe!?aP91"-ego, ul. ko' w do treni·ngu. Oka-· ;e się . . . · . 25.12. !?. • „ 10• Piekności nooy" wer żej Kn.i.a.z!ewicza 1-3 ~ .... , 
(L) „Pieśniarz Paryza" aud,yc~a dvwa.llliku"; 26.12. g. ~ia po!;;oka. dod. „War- WOLNOSC (Przvbvs:zew- jednak, że źaile te nie sq slusz-
slowi;<>-:nuzyc2ll'la. 

2
1.

3
0 Z kraJu 19.15 , „ S"".an1. 1905 r." g. 1545 sk'ego 16) „Piekności 25.12. (nłedzlela): ne, gdyż jak stwierdziliśmy, 1 

zie sw.:ita.. 
2

1.
57 

Muz. taneczr.ia: „PJNOKJO' (Kopem ~a 18. 20.15. 'OO!". g. 12 nocy" wersja POiska Poloinicr>o • ainekolo- ma.ją od.danq do dyspozycji. 
22.00 „L:.stki z drzewa czarodz..eJ 16\ 25.12. g. 17 „u':"Vl- PRZEnWIOS...,.lE <ż~- dod. „Oumed?..ąjmv · • Od 

8 
d 20· · 

slciego". 22.10 Muzyka taneczna. sy": 26.12. g .. 12 1 16 I""m.~k'•";ro 741 .. T.il'-om- prąd" ~- 14. 16. 18. 20.,s'"CZ::'i' l „~ Jo-d na· dużq sa.!.ę przy ut. Za.kątne3 
'o aod.z 16 wid zam- f'" 15 "n 17 4" 20 OO d 1 zp. a m. "' ' a. · t zv razy w tygodn'u na okre kn'~t.e) · · i g, „ ... ,. · '" · · ozw. od at. 18. D?r: ul. Przvrodnicza 7-9. Od r ~ 

PONIEDZIALEK, 26 GRUDNIA AltLEJ<IN" (l>;otrlmw- dozw. oo lat _ 1R. por. · f!., 11; 26.11 •. Jak wne1 "OOZ. ?O do a· c:.,,,.,'tal sy pól;toragodzinne, a poza 
"ska l52\ 25 12.. g. 17 ~·. 11; 26.12. Jak wy- WI<ói'l'.A (I'uw:ma nr 1~ im. M. Cur-'e-S,..l<X!<mr- tym mogą korzystać codzien-

8.00 (L) Muzyka popularna. 

NIEDZIE~A, 25 GRUDNIA 

B.30 w:ązanka melodii rozryw­
lrowych. 8.40 Piosenki. polskie. 
9.00 Opowiadan;ie „Pan Rozpę­
dek''. 9.20 Duety :iaistrum. i ma­
łe ziesipoły rozrywk<1We. 9.40 Baj 
ka dla dzieci. 10.00 KQ!lc. soli­
stów. 10.30 „Poezja i muzyka". 
11.00 Kolędy w wyk. chóru 
„AriQ!l". 11.30 Melodie na sakso­
fon i giJtan:. 12.04 Poranek sym-

8.00 Muzyczny punkt rushl.g<>- foniczny. 13.00 Piosenki radz:e­
wy. 8.15 Stan pogody i d.z!enn'.ik ckie. 13.30 Aud. rozrywko-wa. 
poranny. 8.25 Utwory kompozy- 14.15 Organy kinowe. 14.30 Ze­
toców polskich. 9.00 Hu.moreska spół „Sląsk". 15.00 KQ!lcert cho­
,!a.na Husz,czy. 9.20 Muzyka kla- · pinoW&ki. 15.30 Z życia Związku 
6yczn.a. 9.40 Dla dzieci w wieku Radzieckiego. 16.00 RO!Uilaitości, 
prz.ed.s:zkoLnym baśń H. Jan.i- czyli ma.ga:z:yn J.ii.teracll:i. 16.50 Mu 
i;.zewsk!ej pt. „W:ejsk.a p.sota". zyka. 17.05 „Co nowego na Za-
10.00 Piooon.ki dla dz'ecj. 10.30 chodrz.!.e". 17.15 (L) „Ze sztambu­
„Poezja i muzyka". 11.00 Muzy- cha romam.tyków" aud. liiteracka. 
ka rozrywkowa. 11.20 Radi.ostia- 17.45 „Życie paryskie" Offenba­
cja młod0<>'ci. 12.04.Poranek sym- cha. 19.30 „Huzarzy" - słucho­
fcniczny muzyki pol.skej. 13.00 wis.ko. 21.00 Kolęd'J. 21.30-21.57 
Jak Polska <Nuga i szeroka. 13 . .lO Z kraju i ze świ<ita. 21.57 (L) Mu 
UlubiQ!le melod:e. 14.00 „Ko- zyka taneczna. 22.00 Ogó1nopol­
mecLa w 3 odsłonach" - slucho skle wiadomości sportowe. 22.30 
w:sko. 14.31 Konc. orkestry PR. (L) Muzyka taneczna. 22.40 Mu-
15.30 Z życia Związku Radzie- zyka ta.nec:zna. 

J · i M ł 
0

osia"· 26 12 Y->l • • ,.Zd-1>bvcie Eve~t_u l•ik'>E>i. 111. Curie-Skłodow nie z ma.iej sali. „ a." . " g • · por.r()T <Kazimierza 6l d<Xi. „Wyoorowy kie-!skiel 15 
g. 15 1 17 ,.1\~a<"lovia" d<'d. ..Po- rowca" g. 12. 14. 16, 181 · Czyżby w ten sposób pię­

it-n<>kow:i.nie !fla kot- 20. dozw. od lat 7. POr. Chirur!?'fa: T Kl. Chi-* K.,& NĄ „ ka" !?. l!'l. 17. 19. dozw. . I'!. 10: 26.12. jak WVŻ~j rur~czna. ul. Witrury 19 ściarze wiókniarza chcieti 
od lat 16_. por. f!.. !! Wt,óK-..IARZ (Próchm- Inforna: Szp!t.al im. zna.Leźć uspra.wiedtiw\mie 
.. Wawrzvn~ „ Sll.-f ka 16), „Zacza.row~nv

1
N. 'R;ir!l-:k'"'!!O, ul. Kop- swoich 1tiepowodzeń7 

25 i 26.12. (niecłlJiela - 26 12 ... Ma.cfovua d"·"l. rower dod. „Pod.nieb cifu.kie~ 22 
poniedzia.lek): .. J>..,.rl..,,l(lkOW~'l)fo dh ne zaW<>dy" g. 14, 16, . R k d ł k' 

k'>tka". !!. 13. Hi. 17, 19 18. 20, doŻw. od lat 7 .. La.rvn!!olo~a.:. Szpi+.al e or y p ywa ow 
BALTYK (Narutowicza d<YZ:W. od ht 16 nor. g. POI'. f!.. 10 i 12; 26.12. im. ~; ~arl•c1<·-ego; ul. 

20) „Piekności nocy" 11 „Wa.wrzyóoowv iak wvżej Kopciński.ego 22 
dod. „w io-1ooie wy- s?d" zAcu-rrA rw'lrvńlllll:'e- Startu 
zwolen.ia Wrocławia" 1 J\'ł ~JA (Kilińl'kie!!'O 1'18) go 26) „Skad my si<' 26.12. (J)Ollfedzi.alek): 
g. 12, 15.45, 18, 20.15. ..FwrMS z Nt>l'VlT\her- mia.mv" C'od. „X r;i'd Połoźnie'7~ - l!'ln<'.1tol-o- ł • d 
d~. <><;i lat ta;, 2~.lZ. lń~ , dod. ..TT-'<"n w t.atnań«ld" 1{. 15.30. l"i=ny: Od '!. 11 clo 20: za W 1er z one 
„Pięknosci. nocy ... od. stnl' !!. 15. 17. 19 dozw. 17.50 20. d<>7.:W. od l•ł · Szu'tal im. dr W<>1f, ul. 
„!f lO-lee1e ~ole- oo l<1.t 14, por. I! .. ~.l 12. nor .. !!. 10.1~ •! 12.15,LaP"'oe~~cka ::14. -~6. Od zatwierdzone zostały trzy 
ma Wrocławia ~- ,.M'•t\'l~e 7:",~wki : 21u2. 101{ wvz.;i • ,,_ 20 do 8: ~mt.al im. nowe rekord ł ackie Pol-
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DWORCOWE (Dworzec R4) „Jl'fo Escondf.ln" I!. Hi. 17. 19. d"=1. ~ nr. 15 dach ZS Start odbytych w 
Kaliski) „Gdv zapala- doo . „J>:„„ "" ,.,,,.,. 0 f•i" l~t 18. no-. g. 11; 26.12. Chi"'"""'"'• ~'7.1'.l't"! •m Łodzi dn. 13 listopada. 
ją sii; choinld", „Wv- f!.. 14. 1R 18. 2-0. dr.~-r. jak wyżej • . · · · . 
prawa. na Ozarcią Wy oil l•t lfl. nor. <!. in ~Il dr Sli!>r'hnga, ul. Sterhn- Rekordy te ustanowili: Bu-
spę", „Prre~Jąd spor- „T a§ny k ...... oorf": 26.J? * Ilf, • ga 1- 3 I łaciński (Start W-wa) na 200 
towy nr 4-55", g. 16, i•'k V<TV7..e1. t>Or. f!. Interna: SzpitaJ Im.' m motyl - 2 57 6 Morawski 
17, 18, 19, 2-0. 21. 22. 1n '.-1~ i 12 „Leśny Jron- F<YrOPT Ą,<;TTKO"il ~'o- ~r Rwlvgiera, ul. Ster.- (Start ŁÓdź) n~ 1'00 m dowol 
dozw. od lat 7; 26.12. r.,., .. „ trkow~ka 67\ .. l'turli•1ni l:n<ta 13 I . . . • . · 
jak wyżej "ł1"1'<''lD (l{ol•..,.Rwski<>- nt11ki c„„"„"'"i 'f'e,·til La'.rvniml0>!?1~: Sz;pit•l-_ _ I.05.8 l K1cmsk1. (Start 

GDYNIA (Tuwima nr 2) !'.'<> ?\ .f°1f)d7'nv rrn- wal - Wrooław" E(. im. N. RarFc'<;~..:io, ul. Łodz) na 100 m grzbięt, -
Program filmów dok.- dziei" dod ... Cena W'>l 14-20 Kopcińskiego 22 '1.15,5. 
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